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S p raw a  m ieszk an io w a stan o w i jed n o  z najdo- 
n io śle jczy ch  zag ad n ień  z dziedziny  p o lity k i sp o ­
łecznej. N adm ierne p rz e lu d n ien ie  m ieszk ań  i głód 
m ieszk an io w y  obok  w p ły w u  na ogólne w aru n k i 
zd ro w o tn e  ludności dezo rg an izu je  żvc ie  sp o łeczn e , 
zm niejsza jąc  liczbę zaw ie ran y ch  m ałżeń stw , a tem  
sam em  p rz y ro s t n a tu ra ln y  o raz  w y w o łu je  pow ażne 
k o n sek w en c je  w u k ład z ie  sto su n k ó w  socjalnych , 
zao s trza jąc  po ło żen ie  w a rs tw  p racu jący ch .

T a k  zw an a  kwestja mieszkaniowa n ie  jest 
w yłączn ie  w y tw o rem  czasów  pow o jen n y ch . P o ­
czą tk u  jej na leży  szukać w ep o ce  p o w staw an ia  
w ie lk iego  p rzem y słu  m aszy n o w eg o  i p o w sta łe j s tąd  
m asow ej w ęd ró w k i lu d n o śc i w iejsk ie j do m iast.

C h a ra k te r  jej jed n ak  b y ł p rzed  w ojną o dm ien ­
ny. Ingerencja  p a ń s tw a  w  dziedzin ie  b u d o w n ic tw a  
m ieszk an io w eg o  og ran icza ła  się w ted y  do re g u lo ­
w an ia  te j k w estji z p u n k tu  w idzen ia  in te re só w  
pub licznych  i o ch ro n y  zd row ia  ludnośc i —  n a to ­
m iast n ie d o ty k a ła  p raw ie  zu p e łn ie  finansow ej 
s tro n y  b udow nic tw a , p o zo staw ia jąc  to  in ic ja tyw ie  
p ry w a tn e j.

S kom plikow an ie  sp raw y  m ieszkan iow ej sp o ­
w o d o w an e  zo sta ło  w strzy m an iem  ruchu  b u d o w la ­
neg o  w czasie  w ojny  i w la tach  p o w ojennych  
i od su n ięc iem  się  od b u d o w y  k ap ita łu  p ry w a tn eg o , 
k tó ry  zn a laz ł w  innych  d z ied z in ach  życia  g o sp o ­
darczego  bardz ie j in tra tn e  lokaty . T e p rzy czy n y  
w y w o ła ły  t. zw an y  głód mieszkaniowy.

N a p o d s taw ie  b ad ań  p rzem y słu  b u d ow lanego  
P o d k o m isja  B udow lana K om isji A nkietow ej p rzy  
P rezy d ju m  R ad y  M inistrów  stw ierdz iła , że g łów ne- 
mi g o sp o d arczem i p rzy czy n am i zu pe łnego  p raw ie  
w strzy m an ia  j ru ch u  b u d o w lan eg o  p o  w ojnie jest

n iem ożność o p łacan ia  p rzez  w a rs tw ę  p ra cu jącą  
w ram ach  d o ty ch czaso w eg o  b u d że tu  kom ornego , 
o d p o w iad a jąceg o  n aw e t n a jtań szy m  k osz tom  b u d o ­
w y m inim alnego  m ieszkan ia , a n a s tęp n ie  w ycofa­
n ie się  z b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego  k ap ita łu  
p ry w a tn eg o  p rzy  jed n o cześn ie  n ied o s ta tec zn y ch  
ro zm ia rach  k ap ita łu  pub licznego , k tó ry  m ógłby  za ­
s tąp ić  k a p ita ł p ry w a tn y .

K ied y  się p o ró w n a  rozw ój k w estji m ieszk a­
n iow ej po w ojn ie  w różnych  p ań stw ach  E uropy , 
to  do jdzie  się do w niosku, że w ojna i jej sk u tk i 
m niejw ięce j jed n ak o w o  w p ły n ęły  n a  sp raw ę  m ie­
szk an io w ą w ca łe j E urop ie . W idać tu ta j, jak  ściśle 
zw iązane  są ze so b ą  zag ad n ien ia  g o sp o d arcze  
w szy stk ich  k ra jó w  i jak  silnym i o k aza ły  się w s trz ą ­
sy  g o sp o d arcze , jak im  u leg ły  p a ń s tw a  p ro w ad zące  
w o jnę lub zach o w u jące  n eu tra ln o ść . Z  k o rzy śc ią  
b ęd z ie  d la  nas p ra g n ący c h  po zn ać  rozw ój zjaw iska 
w  naszym  kraju , zb ad ać  s tan  tej k w estji w  innych  
k rajach .

Je s t zasłu g ą  M. B. P racy , iż ono p o raź  p ie rw ­
szy w  pub likac ji z 1924 r. uw zględniło  rozw ój p o ­
w ojenny  kw estji m ieszkan iow ej, zeb ra ło  i o p u b li­
kow ało  m a te rja ły , d o ty czące  tego  zag ad n ien ia  
w  w iększych  p a ń s tw a ch  europejsk ich . D zięki te ­
m u, m ożliw em  się s ta je  p o ró w n an ie  u s taw o d a w stw a  
m ieszkan iow ego  zag ran icą  i u nas. W idzim y, że 
w e w szy stk ich  k ra jach , jako  n ieu n ik n io n y  sk u tek  
w ojny  nastąp iły , częściow o już w czasie  w ojny, 
zn aczn e  o g ran iczen ia  p raw a  ro zp o rząd zaln o śc i ist- 
n ie jącem i m ieszkaniam i.

W szęd zie  z m ałem i odchy len iam i zna jdu je się 
ochrona lokatorów. R óżn ice  p o legają  jedyn ie  n a
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szczegó łach , a zasadn iczo  zaś ró żn ią  się one  w  szy b ­
kości, z jak ą  p o szczegó lne p a ń s tw a  p o w ra ca ły  do 
w olnej go sp o d ark i m ieszkan iow ej; p rzy czem  n a tu ­
ra ln ie  R osja , gdzie m ieszkan ie  sta ło  się w łasn o śc ią  
gm iny, s tan o w i jedyny  w yjątek .

B ardziej tru d n e  u reg u lo w an ie  kw estji m ieszk a­
n iow ej m iało m iejsce  w kra jach , w k tó ry ch  w ię­
k sza  część ob szaru  b y ła  zn iszczona p rzez  dzia łan ia  
w ojenne, p o n iew aż  tam  oprócz p o w szech n eg o  z a ­
p o trzeb o w an ia  na m ieszkan ia , k tó re  sp o w o d o w an e  
zo sta ło  cz te ro le tn im  zasto jem  w b u d o w n ic tw ie  
zach o d ziła  jeszcze kon ieczność o d re s ta u ro w an ia  
budow li zn iszczonych  i tak  np. w e Francji by ło  
280000 bu d y n k ó w  zburzonych  i 422 000 u szk o d zo ­
nych, w Belgji 80 000, a w P o lsce  1.500.000 b u d y n ­
ków  zb u rzo n y ch  i uszkodzonych .

P on iżej p o s ta ram y  się p rzed s taw ić  s tan  k w e­
stji m ieszkan iow ej w p o szczegó lnych  p ań s tw a ch  
eu ro p ejsk ich , a m ianow icie  w  N iem czech, A u strji, 
Anglji, F rancji, Belgji i C zechosłow acji o raz  w S ta ­
n ach  Z jed n o czo n y ch  A. P.

NIEMCY.
W N iem czech  podobnie , jak  i w innych k ra ­

jach  po w ojn ie w  zw iązku  z zasto jem  b u d o w la­
nym  w y d an o  sze reg  za rząd zeń  u staw o d aw czy ch , 
b ąd ź  o ch a rak te rze  zapob iegaw czym , jak  nap rzy - 
k ład  u s ta w a  o och ro n ie  lo k a to ró w  b ąd ź  w  dz ie­
dzin ie (ogólnej ad m in is trac ji np. w sp raw ie  w y ­
w łaszczan ia  g ru n tó w  po d  b u d o w ę  m ieszkań , 
w dziedzin ie  finansow o  p o d a tk o w e j itd. P rzy  
zw alczan iu  k ryzysu  m ieszkan iow ego  w sp ó łd z ia ła ły  
tam  zarów no  is tn ie jące  o rgan izac je  p ań s tw o w e  jak  
i spo łeczne, p o za tem  w  ca łem  p ań stw ie  p o w o łan o  
do życia  t. zw  „Towarzystwa pieczy mieszkanio 
wej. (W ohnungsfursorge G ese llsch aften ") k tó re  p o ­
śred n iczą  m iędzy  rządem , gm inam i i k o n su m en tam i 
w uzysk iw an iu  k redy tów , te ren ó w  po d  budow ę, 
o p raco w an iu  p lan ó w  zabu d o w an ia , w y k o n y w an iu  
budow li, norm alizacji e lem en tó w  b u d o w y  w celu  
jej p o tan ien ia  i t d.

P ro g ram  b u d o w lan o -m ieszk an io w y  w N iem ­
czech, uw zg lędn ia  w  znacznej m ierze  ‘rozw ój bu ­
dow nic tw a dom ów  jednorodz innych  i w  całym  
szereg u  p row incy j dom y te  s tan o w ią  50%  i w yżej 
ogólnei p rodukcji.

Źródłami finansującemi budownictwo miesz­
kań są dotacje rządu Rzeszy oraz R zeszy jako 
pracodawcy; kredyty mieszkaniowe instytucyj pań­
stwowych, jak poczta i kolej; kredyty państwowe 
kas emerytalnych; wreszcie w głównej mierze 
pożyczki krajów i gmin, które potrzebne środki 
czerpią z  wpływów podatku domowo czynszowego. 
P o d a te k  ten  p o b ie ran y  od w łaścic ieli n ieruchom o 
ści w zrasta  w m iarę  p o d n o szen ia  się czynszu  
k o m orn ianego  i jes t ty lko  m niej w ięcej w po ło w ie  
p rzezn aczo n y  na cele  budow lane , w  pozosta łe j 
zaś rześk i na ogólne p o trzeb v  finansow e p ań stw a . 
Z funduszów uzyskanych drogą tego podatku 
udzielane są pożyczki budowlane na drugą hipotekę 
nieruchomości, oprocentowywane w stosunku 3°/0 
przy amortyzacji 1 %• Oprocentowanie obniża się 
do 1 % , o ile bez tego komorne nie mogło być 
zrównane z komornem w domach starych. A m o rty ­
zację zaś o d racza  się do ro k u  1930

Podatek domowo-czynszowy uważany jest za 
uzasadnione obciążenie właścicieli nieruchomości 
z tytułu waloryzacji długów hipotecznych w wyso­

kości 25°/0 przedwojennej ich wartości. Z  podat­
ku tego na cele budowy mieszkań przeznaczono 
w r. 1924 — 435 milj. m k., w roku 1915 — 663 milj. 
w 1926 r. 622,5 milj. mk.. Łącznie z  400 miljona- 
m i mk. dostarczonymi przez poszczególne kraje 
Rzeszy oraz przez gminy, dopływ funduszów  
publicznych na rynek mieszkaniowo-budowlany 
w Niemczech w r. 1926 wyniósł przeszło 1 miljard 
mk. niem.

C zysty  p rz y b y te k  m ieszk ań  (to  znaczy  po  
od liczen iu  od m ieszk ań  w y b u d o w an y ch  ty ch  m iesz­
kań, k tó re  s ta ły  się n iezd a tn e  do u ży tk u  lub u ży te  
zo s ta ły  n a  inne ce le) w ynosił od 1919 r. do 1926 r. 
p rzeszło  I 000,000 m ieszkań . T a k  w y b itn e  w ynik i 
u w ażan e  są jeszcze  za n ied o s ta tec zn e  i sfe ry  m ia­
ro d a jn e  n iep rz e rw an ie  za ję te  są  obm yślan iem  d a l­
szych  śro d k ó w  w k ie ru n k u  p o w ięk szen ia  p ro d u k c ji 
m ieszkań .

Komisja dla spraw osiedleńczych i mieszka­
niowych Państwowej Tymczasowej Rady Gospodar­
czej Rzeszy Niemiec, ustaliła zasady popierania 
budowy mieszkań i stwierdziła że: 1) budownictwo 
mieszkaniowe, przedewszystkiem mieszkań małych, 
ma być z całym naciskiem popierane zarówno 
w celu zaspokojenia głodu mieszkaniowego, jak ze 
względu na zwalczenie bezrobocia 2) usunięcie przy­
musowej gospodarki mieszkaniowej może nastąpić 
tylko powoli i stopniowo. 3) czynsze komorniane 
w domach starych i nowych winny być jak naj­
rychlej zrównane; w tym celu w domach nowych 
musi być ustalony czynsz możliwie niski. 4) nale­
ży  w jak najwięksym zakresie przyciągnąć do bu­
dowy kapitał prywatny, przyczem na dopłaty w opro­
centowaniu należy utworzyć fundusz z  wpływów 
z podatku domowo-czynszowego, względnie zabez­
pieczyć gminom stałe źródło wpływów na ten cel;
5) budujący powinien z reguły posiadać własny 
kapitał w rozmiarach od 10 — 2(TI0 wartości nie­
ruchomości (a więc łącznie z wartością placu).
6) nowe budowle mają być na 10 lat zwolnione od 
opodatkowania 7) należy wyzyskać wszelkie środki, 
prowadzące do zmniejszenia kosztów budowy, przy  
dążeniu, by przeprowadzenie szeroko zakrojonego 
programu budowlanego nie było wyzyskane przez 
poszczególne sfery gospodarcze w celu podniesie­
nia cen.

Niezależnie od zasad powyższych komisja po­
wzięła rezolucję stwierdzającą, że 1) nieuniknionem 
następstwem podniesienia ustawowego komornego 
będzie podwyżka płac i wynagrodzeń i że 2) przed  
zniesieniem przymusowej gospodarki mieszkanio­
wej musi być ustawowo zagwarantowane w pierw­
szym  rzędzie niezamożnym warstwom ludności 
społeczne „prawo mieszkania".

AUSTRJA.

Z ag a d n ien ie  m ieszkan iow e w A u strji o g ra ­
n icza się w łaśc iw ie  do m. W iednia. S te r p o li­
ty k i m ieszk an io w o -b u d o w lan ej sp o czy w a w rę k ach  
za rząd u  gm iny w iedeńsk ie j. W ych o d ząc  z z a ło ż e ­
nia, że k o m o rn e  w n o w o -w y b u d o w an y ch  dom ach  
nie m oże p rzew y ższać  czynszów  w  d om ach  s ta ­
rych , gm ina o p a rła  bud o w n ic tw o  w y łączn ie  na 
śro d k ach  cze rp an y ch  z budże tu , w g łów nej m ierze  
z powszechnego podatku mieszkaniowo-budowlane- 
go, uchwalonego w obecnej swej formie dn. 20/1 
1923. Podstawą wymiaru tego podatku jest czynsz
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przedwojenni] w koronach złotych. Podatek wyno­
si 2 — 3"[a czynszu dla lokali, w których czynsz 
przedwojenny wynosił rocznie — 360 — do 2400 
koron, około 6°/0 przy  zw yżce. do 5000 koron, 
11 do 37%  przy czynszu od 10 000 do 100.000 ko­
ron. Jak widzimy jest to podatek progresywny 
i specjalnie silnie obciąża warstwy zamożniejsze 
oraz większe przedsiębiorstwa handlowe i przem y­
słowe, które przeważnie znajdują się w grupach 
o najwyższej stopie podatkowej. Poza wpływami 
z podatku mieszkaniowo budowlanego przeznaczone 
są jeszcze na budownictwo mieszkań wpływy z po­
datków, obciążających wyłącznie sfery  posiadające, 
a więc z podatku od służby domowej, od samocho­
dów, od konsupcji luksusowej i t, p. P rzec ię tn ie  
w  o sta tn ich  la tach  gm ina m. W iednia w y d a tk o w ała  
na  budow ę m ieszk ań  oko ło  100.000 szył, roczn ie 
i ty leż  m a jeszcze  w y d a tk o w ać  w ciągu  n a jb liż ­
szych  lat. C zynsze w now ych  dom ach  są b ardzo  
n isk ie  i n ie przekraczają* czynszów  w dom ach  s ta ­
rych, k tó re  ob liczone w zlocie  nie p rz ek racza ją  
sto so w n ie  do u s taw y  o o ch ron ie  lo k a to ró w  8%  k o ­
m ornego  p rzed w o jen n eg o .

Do k o ń ca  ro k u  1926 gm ina m. W ied n ia  w y b u ­
d o w a ła  28.497 m ieszkań . W ro k u  1927 uchw alony  
zo s ta ł n o w y  p ro g ram  b u dow y  30 000 m ieszkań , 
k tó ry  m a być  zrea lizo w an y  w ciągu  3 lat.

ANGLJA.

W y ją tk o w o  silne rozm iary  p rzy b ra ła  po 
w ojn ie  d z ia ła lność  b u d o w lan a  w Anglji, aczk o l­
w iek  głód m ieszk an io w y  n ie  p rz y b ra ł tam  tak  
sze ro k ich  rozm iarów , jak  w  innych  k ra jach . O b o k  
u su n ięc ia  b rak u  m ieszk ań  m o ty w em  z a p o c z ą tk o ­
w an ia  sze ro k o  zak ro jo n ej akcji b u d aw lan e j było  
d ążen ie  do p o d n iesien ia  w aru n k ó w  m ieszkan iow ych  
ludności. R o la  państw a w te j dziedzin ie ogranicza  
się  do udzielania pom ocy finansow ej gminom na cele  
budowlane. Pom oc ta  polega na w ypłacie  gminom  
w ciągu 20 la t 6 fu n tó w  szterlingów  do każdego  
nowozbudowanego m ieszkan ia , za jm ującego  od 55 do 
90 m tr2 powierzchni. Pomoc rządu  m oże być pod­
w yższona do 9 w zględnie l 2 f 2 fun tów  rocznie, o ile 
kom orne danego m ieszkan ia  nie będzie w yższe  od  
od komornego w dom ach przedw ojennych. G m iny 
m ogą ze sw ej s tro n y  p rzek azy w ać  tę  p om oc s to ­
w arzy szen io m  uży teczn o śc i publicznej, m ogą ją 
k ap ita lizo w ać  u rząd u  i w y p łacać  jed n o razo w e sub- 
sydja, po w ięk sza jąc  je ze sw ei strony ; m ogą w resz­
cie u ła tw iać  zak u p  dom ów  1-rodzinnych  o w arto śc i 
nie w iększej, niż 1200 fun tów , d la  u ży tk u  w łasnego  
nabyw cy , u d z ie la jąc  k u p u jący m  p o ży czek  do 90%  
w artości.

Według rocznego sprawozdania angielskiego 
Ministerstwa zdrowia za rok budowlany 1926[27 
wypłaciło państwo do tego czasu w Anglji {bez 
Szkocji) około 54 miljony f. szt. na zwalczanie 
głodu mieszkaniowego.

O d  1919 r. do ko ń ca  m arca  1927 r. w y b u d o ­
w ano w A nalji z p o m o cą  p ań s tw a  545 287, bez  p o ­
m ocy  320 845, zazem  855.142 m ieszkan ia ; a w ięc 
rocznie p rz ec ię tn ie  2 razy  tyle, co w la tach  p rz ed ­
w ojennych .

W  tym  sam ym  czasie  w y b u d o w an o  w  Szkocji 
z p om ocą  p a ń s tw a  49.808 m ieszkań  i 5.500 bez 
p o m o cy  państw a.

M imo w ielk iej dz ia ła ln o śc i b u d o w lan e j is tn ie ­

je jeszcze  w A nglji s ta łe  za p o trzeb o w an ie  na 
m ieszkan ia , o szaco w an e  na  zgó rą  1 m iljon m ieszkań.

STANY Z JE D N O C Z O N E

S tan y  Z jed n o czo n e  są  jed y n em  z w ielk ich  
p ań stw , k tó re  n ie ingeru je  zupe łn ie  w dziedzinę  
b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego . M imo to ru ch  b u ­
dow lan y  dzięk i in ic ja tyw ie  p ry w a tn e j i z rzeszeszeń  
p o ży czk o w o -b u d o w lan y ch  rozw ija  się i rośnie.

O d  w ojny  do ko ń ca  1927 r. w y b u d o w an o  bez 
żadnej p o m o cy  z funduszów  p ań stw o w y ch  z gó rą  
3 m iljony  n o w y ch  m ieszk ań  za  cen ę  oko ło  40 m il­
ia rd ó w  dolarów .

FRA N C JA

Istn ie jący  już p rzed  w o jną m ieszk an io w y  głód 
w e Francji, szczegó ln ie  w  zak res ie  m ałych  m ieszkań  
w w ielk ich  m iastach , sp o tęg o w a n y  zo s ta ł p rzez  
zn iszczen ie w o jen n e  p ó łn o cn y ch  i w schodn ich  
d e p a rtam en tó w  C elem  ożyw ien ia  ru ch u  b u d o w la ­
nego  w p ro w ad zo n o  zw oln ien ie  n o w y ch  budow li 
od  p o d a tk ó w  i udzie lan o  p o ń stw o w e pożyczki 
budow l ine.

t Ustawa z 5 grudnia 1922 r. o budowie tanich 
mieszkań, obowiązująca dotychczas stanowi pod­
stawę państwowej akcji budowlanej. Pomoc pań­
stwowa polega na udzielaniu osobom prawnym  
użyteczności publicznej, budującym tanie mieszka­
nia pożyczek, dochodowych do 75j  kosztów budowy, 
oprocentowanych na 3 l/2%,

P o za tem , u d z ie lan e  są bezzwrotne zapomogi, 
s ięg a jące  1/ 3 k osztów  b u dow y  dom ów  p rzezn aczo ­
ny ch  na  p o m ieszczen ie  rodzin , m a jący ch  3 lub 
w ięcej dzieci.

G m iny u d zie la ją  ty m że osobom  p ra w n y m  u ży ­
teczności pub licznej b u d u jący m  tan ie  m ieszk an ia  
d o tacy j w  form ie te re n ó w  lub  pożyczek , b io rą 
u d zia ł w  ich k ap ita le  akcy jnym  i g w aran tu ją  o p ła ­
tę  p ro cen tó w  od obhgacy j ty ch  osob  p raw nych .

Do końca 1926 roku wypłaciło państwo na 
budowę tanich mieszkań 1 miljard 350 miljonów 
franków w charakterze pożyczek i 281 miljonów 
fr. zapomóg.

BELGJA

W  chw ili u k o ń czen ia  w ojny  b rak o w ało  w
Belgji około  100 000 m ieszkań. Działalność państwa 
w dziedzinie budowlano-mieszkaniowejpolegała na 
utworzeniu przez rozporządzenie z dn. 11. X. 1919 r. 
Narodowego Towarzystwa tanich domów i m iesz­
kań. Towarzystwo to jest spółką akcyjną o kapitale 
zakładowym 1 miljona franków, wpłaconym przez 
państwo i 9 prowincji, których wysokość udziału 
jest uzależniona od liczby ludności.

O p ró cz  teg o  to w arzy stw o  k o rzy s ta  z d o tacy j 
ze ś ro d k ó w  b u d że to w y ch  w w ysokości 100 — 150 
m iljonów  fr. rocznie.

T o w a rzy s tw o  n ie  p row adzi sam o budow y, 
lecz  w tym  celu  zap o czą tk o w n ło  u tw o rzen ie  w ca­
łym  k ra ju  260 o rgan izacy i u ży teczn o śc i pub licznej, 
(p rzew ażn ie  spółdzieln i), k tó re  b u d u ją  m ieszkan ia  za 
p o ży czo n e  od  T o w arzy stw a  p ien iąd ze  i adm in i­
s tru ją  tem i m ieszkaniam i.

Oprocentowanie pożyczek wynosi rocznie, 
a amortyzacja ich, która następuje w ciągu 66 lat— 
0,75}'
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P o za  po ży czk am i z T o w a rz y s tw a  N aro d o w e­
go w y p łac an e  są p ań s tw o w e b ez zw ro tn e  zasiłk i 
w w ysokośc i od 2,000 do 3,500 franków  n a  b u d o w ę 
m ieszkań  d la w łasnego  użytku .

D o k o ń ca  1926 roku  w y b u d o w an o  koło  30 000 
m ieszkań .

C ZEC H O SŁO W A C JA

D o 1926 ro k u  u d zia ł p a ń s tw a  w akcji budo- 
w lano-m ieszkan iow ej p o leg a ł n aw y p ła can iu  osobom  
p ry w a tn y m  i to w arzy stw o m  b u d o w lan y m  zasiłków , 
w y n o szący ch  od  40 do 60%  k o sz tó w  budow y. Zród 
łem tych zasiłków był fundusz opieki mieszka­
niowej jeszcze za czasów monarchji (5  miljonów 
koron), uzupełniony następnie dwukrotnie dotacja­
m i z budżetu czecho-słowackiego w rocznej sumie 
30 miljonów koron.

Jed n o cześn ie  no w e b u d o w le  zw oln ione z o s ta ­
ły  od p o d a tk ó w  państw ow ych .

IV 1926 roku opracowany został projekt 
ustawy mieszkaniowej. Projekt ten przewiduje 
przymusowy udział właścicieli starych domów 
w akcji budowy nowych mieszkań.

K om orne w  dom ach  s ta ry ch  m a być w ciągu 
8 la t p o d n ies io n e  do w ysokości k o sz tó w  k o m o rn e ­
go w  dom ach  now ych, w y b u d o w an y ch  b ez  sub- 
w ency j p aństw ow ych . P o w s ta ją c a  w ten  sposób  
zw yżka m a być w p łacan a  p rzez  w łaśc ic ie li dom ów  
do p ań stw o w eg o  F u n d u szu  M ieszkan iow ego , przy- 
czem  za p o ło w ę w p ła ty  o trzy m u ją  oni 5%  ob li­
gacje , d ru g a  zaś p o ło w a  s ta je  się bez o d szk o d o ­
w an ia  w łasn o śc ią  funduszu .

Z  zeb ran eg o  ty m  sp o so b em  fu n d u szu  m iały  
być  u d z ie lan e  pożyczk i n a  b u d o w ę n o w y ch  m iesz ­
kań, o p ro c en to w an e  na  5%  i zab ezp ieczan e  na  2 gim 
n u m erze  h ipo tek i. W  czasie  is tn ien ia  ochrony 
lo k a to ró w  o p ro cen to w an ie  m ogło być zniżone do 
3 % .

Z am ias t pożyczk i m oże być u d z ie lo n a  p rzez  
P ań s tw o  g w aran cja  h ipo teczna.

P o  ukończonej w ojn ie  w y b u d o w an o  w  C ze­
chosłow acji 28.539 dom ów  z 64.522 m ieszkan iam i.

O m ów iony  p ro jek t n ie p rzy ją ł jed n ak  fo r­
m y u s taw y  i zo s ta ł za s tą p io n y  p rzez  now y p ro ­
jekt, k tó ry  p rzew id u je  udzia ł P ań s tw a  p rzez  u d z ie ­
len ie  gw arancji P a ń s tw a  p rzy  budow ie dom ów . 
S zczegó łow ych  danych  o o sta tn im  p ro jek c ie  nie
p o siad am y  i n ie  w iem y czy zo s ta ł uchw alony.

POLSKA.

Już w sierpn iu  1919 r. w y d an a  b y ła  u staw a , 
m ocą k tó re j p o w o łan y  zo sta ł do życia państwowy 
fundusz mieszkaniowy, k tó ry  m iał być o p a r ty  na 
corocznej d o tacji S katbu . F u n d u sz  ten  jed n ak  nie 
sp e łn ił sw ego  zadan ia , gdyż zm ag a jąca  się in flacja  
p ien iężna  i trw a ją ca  w o jna nie p o zw o liły  n a  za ­
o p a trzen ie  w  w y sta rcza jący  zasób  środków .

N astęp n a  p ró b a , zm ierza jąca  w  ty m  sam ym  
k ierunku , o p a r ta  by ła  na  o d m ien n y ch  zasadach . 
M ianow icie  ustawa z września 1922 r. w przed­
miocie rozbudowy miast p rz ew id y w a ła  ud zie len ie  
gw aran c ji p rzez  P ań s tw o  szereg u  in sty tu c jo m  k re ­
dy tu  d łu g o te rm in o w eg o  o raz  6 u  na jw iększym  m ia­
stom , k tó re  jed n o cześn ie  zo s ta ły  u p raw n io n e  do 
w y d an ia  ob ligacy j m ieszk an io w y ch  lub k o m u n a l­
nych. P o z a te m  u s ta w a  ta  u p ra w n ia ła  gm iny m ie j­

sk ie  do p o b ie ran ia  p o d w yższonego  kom ornego. 
I ta  p ró b a  jed n ak  n ie  w y d a ła  rezu lta tó w : słabość  
w ew n ętrzn eg o  ry n k u  p ien iężn eg o  i b ra k  s ta łe j w a ­
lu ty  un iem ożliw iły  rea lizac ję  obligacji, a w iększość  
m iast n ie  w y zy sk a ła  u p raw n ien ia  do p o b ie ran ia  
p o d w y ższo n y ch  o p ła t kom orn ianych .

Z tego  w zględu  o p rą  o w an o  now y  p ro jek t 
p o b u d zen ia  ru ch u  b u d o w lan eg o  i W kwietniu 1925 
roku wydana została ustawa o rozbudowie miast. 
Środkami na ten cel były kredyty z Państwowego 
Funduszu Gospodarczego, utworzonego z części 
zagranicznej pożyczki, zaciągniętej w Stanach
A. P. (t. zw. Dillonowskiej), oraz wpływów z Pań­
stwowego Funduszu Rozbudowy, który ńiiał czer­
pać dochody z podatku od lokali w wysokości 6°/0 
przedwojennego komornego i z państwowego po­
datku od niezabudowanych placów budowlanych 
w wysokości 7%  ich wartości szacunkowej.

E fek t fin an so w y  tej u s taw y  był jed n ak  w zglę­
dnie n iew ie lk i Z  p ań stw o w eg o  fu n d u szu  g o sp o ­
d arczeg o  udzie lono  k re d y tó w  n a  ce le  b u d o w lan e  
w w ysokości 50 m iljonów  zło tych: z p o d a tk u  zaś 
od  lokali i p laców  n iezab u d o w an y ch  w p ły n ę ło  
oko ło  17 inilj. zł. Jak k o lw iek  łączn a  sum a 67 milj. 
z ło ty ch  nie m ogła ca łkow ic ie  ro zw iązać  kw estji 
m ieszkan iow ej, to  w p o ró w n an iu  z d o ty ch czaso - 
w em i p ró b am i o m in im alnych  re z u lta ta c h  fin an ­
sow ych  (rok  1919 i 1922) d a je  się  zauw ażyć p e ­
w ien  p o stęp , k tó ry  jed n ak  w sto su n k u  do p o ­
trzeb  finansow ych  b u d o w n ic tw a  i .w zm ag ająceg o  
się z ro k u  na  ro k  k ry zy su  m ieszk an io w eg o  by ł 
n iew y sta rcza jący .

W  związku z pozytywnemi próbami rozwią­
zania kwestji mieszkaniowej należy zanotować 
jeszcze ustawę z 11-go lipca 1921 r. o ustąpieniu 
gruntów państwowych spółdzielniom mieszkanio­
wym. Ustawa ta została rozszerzona na dalsze 
grunty państwowe. W  tym samym roku była wy­
dana też ustawa, zwalniająca wszystkie nowe bu­
dowy, nadbudowy i przebudowy mieszkań, prze­
znaczone dla celów mieszkalnych, handlowych 
i przemysłowych, od wszystkich podatków pań­
stwowych i gminnych, dotyczących nieruchomości 
lub budowy.

O d rę b n e  m ie jsce  w p o lity c e  m ieszk an io w ej 
za jm uje ustawa O ochronie lokatorów, jak o  in s tru ­
m en t p o lity k i sp o łeczn ej, zm ierza jący  p rz e d e - 
w szy stk iem  do och rony  w a rs tw  p racu jący ch  i usu" 
n ięcia  konflik tów ,

C elem  dalszego  w zm o żen ia  ru ch u  b u d o w la­
nego  w  kwietniu 1927 r. zostało wydane rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzplitej o rozbudowie miast. 
R o zp o rząd zen ie  to  obow iązu je  o becn ie . P rze p isy  
now ej u s ta w y  w p o ró w n an iu  z u s ta w ą  z 1925 r., 
w  n iezn aczn y m  ty lko  sto p n iu  zm ien ia ją  fin an so ­
w e ź ró d ła  b u d o w y  m ieszkań , tw o rząc  P ań stw o w y  
F undusz B udow lany, za rząd za jący  częścią  pożyczk i 
am ery k ań sk ie j, p rzezn aczo n e j n a  ce le  budow lane , 
o raz  d o d a jąc  d la teg o ż  F u n d u szu  sp ec ja ln e  d o ta ­
cje ze  S k arb u  P ań s tw a  i p rze lew a jąc  doń  w pływ y  
z P ań stw o w eg o  F u n d u szu  R o zbudow y  m iast, k tó ­
rego  g łów nem  źró d łem  d o ch o d u  je s t część w p ły ­
w ów  z p o d a tk u  od  lokali, o raz  p ań s tw o w y  p o d a ­
te k  od  p lacó w  b udow lanych .

P ań stw o w y m  F u n d u szem  B udow lanym  ad m i­
n is tru je  B ank G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego , k tó ry  do 
dnia 31 X.1928 r. udzielił p o ży c zek  na  ce le  b u d o ­
w lane 256.857.088 zł. P rzy  p o m o cy  ty ch  sum , oraz
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w łasn y ch  fu d u szó w  b u du jących . w y b u d o w an o  
w o k resie  la t 1925— 1928 oko ło  72.000 izb m iesz­
ka lnych , co w  s to su n k u  do n o rm aln eg o  z a p o trz e ­
b o w an ia  ty ch  4 la t s tan o w i 25% . n ie uw zg lęd ­
n ia jąc  jed n ak  b rak u jący ch  m ieszk ań  z p rz e d  1925 
roku.

O m aw ian e  ro zp o rząd zen ie  P re z y d e n ta  R zp lite j 
o raz  ro zp o rząd zen ie  w y k o n aw cze  do teg o  ro zp o ­
rząd zen ia  u n o rm o w ały  sze reg  zagadnień , zw iąza­
ny ch  z ro zb u d o w ą  m iast, nie d o s ta rc zy ły  jednak , 
jak  w idzim y, d o s ta te c z n y c h  śro d k ó w  finansow ych.

Nowy wydatny zasób środków finansowych 
przewiduje projekt ustawy o popieraniu budowy 
tanich mieszkań, zgłoszony do Sejmu przez Pre­
zesa Rady Ministrów dnia 23 lutego b. r Projekt 
ten wprowadza nowy podadek od lokali progre­
sywny w zależności od liczby pokojów i oparty na 
podwyżce komornego, który dosięga przy  mieszka­
niach, liczących ponad 4 pokoje 200" j0 podstawo­
wego komornego. Pozatem projekt podwyższa po­
datek od placów niezabudowanych i wprowadza 
podatek od przyrostu wartości nieruchomości miej­
skich. W p ły w y  z ty ch  ź ró d eł p o d a tk o w y c h  p ro ­
jek t p rzezn a cza  na u d zie lan ie  k re d y tó w  n a  b u d o ­
w ę m ieszkań . R o zd zia ł k re d y tó w  będz ie  coroczn ie  
u s ta la n y  na n a s tęp u ją ce j p o d staw ie : 60%  na b u ­
d o w ę m ieszk ań  1-poko jow ych , 20%  — n a  b u d o w ę 
m ieszk ań  2 i 20%  n a  b u d o w ę  m ieszk ań  3-pokojo- 
w ych.

Z p o d an eg o  w yżej p rzeg ląd u  p ań stw o w e j p o ­
lityk i b u d o w lan o -m ies7 k an io w ej w idzim y sto p n io ­
w ą w niej ew olucję . P o d cza s  gdy  u s ta w a  z 1919 r. 
o p iera  b u d o w ę  m ieszk ań  w yłączn ie  n a  środkach  
S k arb u  P ań stw a , a u s ta w a  z 1922 r. p o w ażn ie  an ­
gażu je  S karb  P a ń s tw a  d rogą u d z ie len ia  gw arancji 
na  ob ligacje  b u d o w lan e  i w n iezn aczn e j m ierze 
p rzez  p o zw o len ie  m iastom  n a  u stan o w ien ie  p o d a t­
ku  od lokali — to u s ta w a  1925 roku, a n a ­
s tęp n ie  ro zp o rząd zen ie  P re z y d e n ta  R zp lite j z 1927 
roku  znaczn ie j o b ciąża ją  w a rs tw y  p racu jące  k o sz ­
tam i ro zb u d o w y  m iast, w p ro w ad za jąc  p o w szech n y  
p a ń s tw o w y  p o d a te k  od  lokali d la  ludnośc i m iej­
skiej. P ro je k t o s ta tn io  w n iesiony  do Sejm u p raw ie  
w y łączn ie  p rz e rz u c a  k o sz ty  b u d o w y  m ieszk ań  na  
k la sę  p ra c u ją c ą  i p rzy  o becnym  s tan ie  p łac  w y­
w o ła  zu b o żen ie  i obn iżen ie  siły n ab y w cze j tej 
w arstw y .

P ro jek t ten , p o d o b n ie  jak  i p o p rzed n ie  p ró b y  
ro zw iązan ia  sp raw y  m ieszk an io w ej, cech u je  n ie ­
zb y t w sz e ch s tro n n e  u jęc ie  ta k  w ażn eg o  zag ad n ie ­
n ia i szu k an ie  sposobów  jego  ro zw iązan ia  po linji 
n a jm n ie jszeg o  oporu . P rzy  dzisie jsze j sy tuacji 
g o sp o d arcze j k ra ju  po w in n o  się  dążyć  do o p ra ­
co w an ia  tak ieg o  p lan u  p o lity k i budow lano-m iesz- 
kan iow ej, k tó ry b y  s ta ra ł się  zn a leźć  ro zw iązan ie  
p rzez  k o o rd y n ac ję  w szystk ich , odp o w ied n ich  e le ­
m en tó w  ży c ia  gospodarczego .

W sprawie sposobu obliczania podstawy wymiaru 
świadczeń w ubezpieczeniu pracowników umysłowych

W związku z artykułem Józefa W achała p. t. Pokrzywdzenie małopolskich pracowników umysłowych', zamieszczo­
nym w Nr. 4 Biuletynu, otrzymaliśmy, z prośba o zamieszczenie, artykuł niniejszy, który chętnte drukujemy, mając 

nadzieję, że przyczyni się on do wyjaśnienia niezmiernie ważnej kwestji.

W  m yśl R o zporządzen ia  P rez y d en ta  R zec z ­
p o sp o lite j o U bezp ieczen iu  P raco w n ik ó w  U m y sło ­
w ych  p o d s ta w ą  w ym iaru  św iad czeń  je s t p rz e ­
c ię tn a  p ła c a  p o d s taw o w a  za ca ły  czas u b ezp iecze­
nia. W  p ra k ty c e  d o ty ch czaso w ej s to so w an o  już 
i inne sp o so b y  u s ta len ia  p o d s taw y  w ym iaru , tak  
np. w  u b ezp ieczen iu  p en sy jn em  au strjack iem  s to ­
so w an o  p ew n eg o  ro d zaju  śred n ią  w ażo n ą  (z resz tą  
zu p e łn ie  n ieracjonaln ie), o zn aczan o  p o d s ta w ę  w y ­
m iaru  jako  pew ien  u łam ek  kw oty  zap łaco n y ch  sk ła ­
dek, lub  te ż  w y m ierza  się św iad czen ia  od o s ta tn ich  
za ro b k ó w  ubezp ieczo n eg o ; m ożna rów nież  w ym ie­
rz ać  św iad czen ia  od  m aksy m aln eg o  za robku  u b ez­
p ieczonego , o siąg n ię teg o  w czasie  u bezp ieczen ia . 
W szy stk ie  w ym ien ione w yżej sp o so b y  u sta lan ia  
p o d s taw y  w ym iaru , za w y ją tk iem  osta tn iego , m ają 
tę  s łab ą  stro n ę , że m oże się zdarzyć , iż u b ez p ie ­
czony, k tó ry  d łużej n a leż a ł do u b ezp ieczen ia  o trzy ­
m a m niejszą re n tę  od  ubezp ieczonego , k tó ry  n a leża ł 
k róce j i o trzy m y w ał te  sam e zarobki. Np. wg. Rozp. 
P rez . o Ub. P rac. U m ysł, ubezp ieczony , k tó ry  był 
u bezp ieczony  5 lat, w na jw yższe j g ru p ie  o trzy m a 
re n tę  ob liczoną od  720 z ł ,  a u bezp ieczony , k tó ry  
b y ł u b ezp ieczo n y  10 lat, lecz p rzez  p ie rw szy ch  5 la t 
w  niższej g rupie, a p rzez  n a s trę p n e  5 la t w  tej 
sam ej najw yższej g ru p ie  o trzy m a re n tę  niższą, gdyż

oboje o trzy m ają  re n tę  40% , a p rzec ię tn y  za ro b ek  
drugiego  je s t n iższy  od p rzec ię tn eg o  za ro b k u  p ie rw ­
szego. T eg o  r°d z a ju  p rzy p ad k o w e  n ienorm alnośc i 
n ie  są  b ynajm nie j zw iązan e  ze z łą  czy  w ad liw ą 
m e to d ą  u s ta lan ia  p o d s taw y  w ym iaru , a w y stąp ią  
zaw sze tam , gdzie św iad czen ia  są za leżn e  od  zm ien ­
nego  za ro b k u  u b ezp .eczonych . N aw et w yznaczan ie  
św iad czeń  od  o s ta tn ich  p o b o ró w  m oże rów nież 
p ro w ad z ić  do p o d o b n eg o  sku tku , gdyż za ro b ek  
w  o s ta tn ich  la tac h  p rzed  n astan iem  niezdo lności 
do p racy  m oże się zm niejszyć. Jedyn ie  p rzy jęc ie  
m ak sy m aln eg o  za ro b k u  iako p o d s ta w y  d aw ało b y  
gw arancję , że przy  jednakow ym  p rzeb ieg u  z a ro b ­
ków , d łużej u b ezp ieczo n y  o trzy m a n ie n iższą re n tę  
niż k rócej ubezp ieczony . Z au w aży m y  jed n ak  że 
teg o  ro d zaju  w y m ierzan ie  św iad czeń  w y m ag a ło b y  
w p ro w ad zen ia  b ard zo  w ysok iej sk ładk i, tak iej, że 
w n aszy ch  o b ecn y ch  w aru n k ach  n ie m oże być 
o tern  n aw e t m ow y, pom ija jąc  już sze reg  innych  
zu p e łn ie  za sad n iczy ch  w zg lędów  p rzem aw ia jący ch  
p rzeciw  w y m ierzan iu  św iad czeń  od n ajw yższego  
za robku . W n aszy ch  w a ru n k ach  za tem  zach o d ziła  
kon ieczność o p arc ia  się n a  te j lub  innej p rz ec ię t­
nej. O tóż, jak  już w spom niano , n iem a m ożności 
sk o n stru o w an ia  tak ie j p rzec ię tn e j, o p arte j n a  za ­
robkach , k tó rab y  w  p o szczegó lnych  p rzy p ad k ach
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n ie p ro w ad z iła  do p o zo rn eg o  p o k rzy w d zen ia  p o ­
szczegó lnych  ubezp ieczo n y ch . N a jp ro stszy m  sp o ­
sobem  u n ikn ięcia  teg o  d e fek tu  p rzec ię tn y ch  b y ło ­
b y  u s ta le n ie  św iad czeń  i sk ład ek  jak o  ż eó ry  o k re ś ­
lonej k w o ty  w go tów ce zu p e łn ie  n ieza leżn ie  od 
za ro b k u  ubezp ieczo n y ch , jak  to  m a m iejsce  w  an- 
g ie lsk iem  ubezp ieczen iu . P o n iew aż  jed n ak  w zględy  
p o lity k i sp o łeczn ej po lsk iej w y m ag a ły  u s ta len ia  
św iad czeń  za leżnych  od zarobków , zach o d ziła  ko ­
n ieczność  w y b o ru  jak ie jś  średn ie j zarobków , przy- 
tem  n ie m ożna tu  się k ie ro w ać  o b aw ą  p rzed  tern 
p o zo rn em  p o k rzy w d zen iem  lub  u p rzy w ile jo w an iem  
p o szczegó lnych  ubezp ieczonych , gdyż to  je s t n ie ­
uniknione, a ty lko  in te re sem  ogółu u b ezp ieczo n y ch  
wzgl. w iększych  grup. Z a  p rzy jęc iem  zw yk łe j ś re d ­
n iej p rzem aw ia  p rzed ew szv stk iem  ła tw o ść  m an i­
p u lo w an ia  teg o  ro d zaju  średn iem i, za le ty  n a to m ias t 
innych  śred n ich  sąr tak  n ieznaczne , że albo  ró w n o ­
w ażą się p rzez  ich w ady, albo  też  n ie m ogą 
w  k ażd y m  raz ie  p rz ew aż y ć  w zględu  n a  u p ro sz cze ­
n ia w p racy . W obec teg o  w łaśn ie  R o zp o rząd zen ie  
p rzew id u je  p o słu g iw an ie  się zw y k łą  śred n ią  p łac  
p o d staw o w y ch .'

O  ile w ięc sto im y na g ru n c ie  ro zw ażań  te o ­
re ty czn y ch , czy te ż  za jm ujem y  się sp ra w ą  z p u n ­
k tu  w idzen ia  ogółu  u b ezp ieczo n y ch  w idzim y, że 
pom im o n iew ą tp liw y ch  s łab y ch  s tro n  s to so w an ia  
średn ich  w ogóle, jak  rów nież  zm iennego  za robku  
d la w y m iaru  św iadczeń , te  czy inne kon ieczności 
zm usza ją  do p rzy jęc ia  obu ty ch  zasad . Jed n ak że  
w o s ta tn ich  czasach  d o ch o d zą  sp o rad y czn e  giosy 
z M ałopolski, tw ierd zące , że R o zp o rząd zen ie  k rzy w ­
dzi dzieln icę M ałopolską. M ianow icie  w Z ak ład z ie  
W arszaw sk im  b ęd z ie  w ielu  ubezp ieczonych , k tó rzy  
rozpoczę li u b ezp ieczen ie  w późnym  w ieku  odrazu  
z dużem i zarobkam i, i ci b ę d ą  m ieli u p raw n ien ia  
m oże do w yższych  re n t niż ci z p o śró d  u b e z p ie ­
czonych  w  Z a k ła d z ie  L w ow skim , k tó rzy  obecn ie  
m ają  rów nież w ysok ie  zarobki, lecz  z czasu  p rzed  
w ejśc iem  w życie R o zp o rząd zen ia  m ają  po liczone 
do u b ezp ieczen ia  n iższe  zarobk i. Jest to  jak o b y  
p o k rzy w d zen iem  u b ezp ieczo n y ch  w  M ałopolsce. 
Jed n ak że  najw idoczn ie j n iezad o w o len i n ie  z a s ta ­

now ili się nad  tern, że o b ecn y  q u as i—k rzyw dzący  
w y m iar re n t je s t jed n ak  zriacznie w yższy  niż 
w ed ług  daw n ie jsze j ustaw y. P o zatem , chociaż 
of cj lny b ilans lik w id acy jn y  Z a k ła d u  d la Funk- 
c jo n arju szy  w e L w ow ie n ie  zo s ta ł je szcze  sp o ­
rządzony , zah o d zą  w ie lk ie  w ątp liw ości, czy Z a ­
k ład  m iał w dniu  1 s tv czn ia  192w ro k u  d o s ta ­
teczn e  fu n d u sze  na  p o k ry c ie  u p raw n ień  sw ych  
ubezp ieczonych , n aw e t w  daw niejsz.ym  niższym  
w ym iarze , n iew ą tp liw ie  w ięc u p raw n ien ia  d aw ­
n ych  u b ezp ieczo n y ch  zo s ta ły  b ard zo  zn aczn ie  
podw yższone  i to  w łaśn ie  kosztem  u b ezp ieczo n y ch  
w  Z a k ła d z ie  V arszaw sk im , k tó ry ch  u w aża  się za 
u p rzy w ile jo w an y ch . I s t i tn ie  sk ład k a  o b liczona ty l­
ko d la Ż a lła d u  W arszaw sk ieg o  je s t zn sczn ie  niż­
sza  od 8% . P o ch o d zi to  s tąd , że u b ezp ieczen i 
w Z a k ła d z ie  W arszaw sk im  d o p ie ro  po  5 la tach  
u zy sk u ją  p raw o  do re n t i to  na raz ie  n iew ysok ich . 
S k ład k a  dla w szy stk ich  innych  Z r k ład ó w  je s t 
w yższa od 8% . U sta lo n a  p rzez  R o zp o rząd zen ie  
8% -w a sk ład k a  jes t sk ład k ą  p rz ec ię tn ą  dla ca łego  
P a ń s tw a : je s t ona za ' w y so k ą  d lac Z ak ład u  W a r­
szaw sk iego , a zb y t n iską  d la innych. D la w y ró w ­
n an ia  R o zp o rząd zen ie  p rzew id u je  w  art. 101 p rz e ­
p ro w a d zen ie  ro z rach u n k u  pom iędzy  Z ak ład am i.

O tó ż  jak  w ynika z p ro sty ch  rozw ażań  aseku- 
racy jn o -tech n iczn y ch  Z a k ła d  W arszaw sk i będzie , 
p o cząw szy  od 3-go ro k u  z p ew n o śc ią , a m oże już 
od p ierw szeg o , s ta le  i sy s tem a ty cz n ie  p rzez  długi 
sze reg  lat d o p łaca ł do p o k ry c ia  św iadczeń  u d z ie ­
lanych  p rzez  inne Z a k ła d y , k tó ry ch  sk ład k a  jes t 
n iew y s ta rcza ją cą . Pom im o w ięc ^posiadania p rzez  
in n e  Z a k ła d y  pew nych  k ap ita łów , w y sck ie  u p ra ­
w nien ia  ’ch cz łonków  ob ciąża  Z a k ła d  W arszaw sk i.

P rzy p ad k o w e (a tak ie  p rzy p ad k i są n ieu n ik ­
n ione) p ew n e  u p rzy w ile jo w an ie  p ew nej n iezn acz­
nej g ru p y  u b ezp ieczo n y ch  w Z ak ła d z ie  W arszaw ­
skim , k tó rzy  p rz e b ę d ą  czas w y czek iw an ia  w stan ie  
czynnym , bynajm niej n ie ró w n o w aży  n ad m iern eg o  
o b ciążen ia  u b ezp ieczo n y ch  w Z ak ład zie  W arszaw ­
skim  na rzecz  re sz ty  ubezp ieczonych .

Tir. O

Zjazd Rady Głównej
Z jazd  odby ł się w dniu  12 m aja b. r. w s ie ­

dzibie Z w iązk u  H andlow ców , p rzy  ul. S iennej 16.
P ie rw szy  teg o ro czn y  Z jazd  R ady  G łów nej 

C. O. o d b y w ał się p od  znak iem  dw óch  k a p ita l­
n y ch  zagadn ień : k lęsk i m ieszkan iow ej i n iedom a- 
gań w zak res ie  św iad czeń  na  w y p ad ek  b ez ro b o cia  
T ym  dw u sp raw o m  pośw ięcono  na jw ięce j uw agi, 
fo rm ułu jąc  s tanow isko  C. O. w k ilku  za sad n iczy ch  
rezo lucjach .

N adto  om ów iono i za ła tw io n o  sze reg  w ażk ich  
sp ra w  organ izacy jnych , zaró w n o  d o ty czący ch  p ra ­
cy w ew nętrznej, jak  i tak ty k i n a  te re n ie  zew n ę trz ­
nym . W ażn iejsze  uchw ały  p o d a jem y  niżej w  s tre sz ­
czeniu.

O b rad o m  p rzew o d n iczy ł kol. p rezes  D abule- 
w icz, p ro to k u ł p ro w ad z ił se k re ta rz  kol. H o p p e . — 
W  Z jeźd zie  w zięli u d z ia ł kol. kol.: D abulew icz, 
S ztu rm  de S ztrem , W arczu k , H o p p e , S zczepańsk i,

G rzybow ski, G acki, pos. W aśn iew sk a , N ałęcz, E le- 
k torow icz, W inn icką O rdońsk i, R zeszow ski, G ębski, 
S tocki, K ulikow ski, From m , D udziński, L oeffler, 
W aw rzy n k o w sk i, F ijka, N iegow ski. — U sp raw ied li­
wili n ieobność  kol. kol. P ro rok , D z iam arsk i i R o ­
szek.

N o w i  c z ł o n k o w i e  C. O.
R ad a  G łó w n a na tem  p o sied zen iu  p rzy ję ła  

w p o cze t cz łonków  C. O. n a s tęp u ją ce  o rgan izacje  
zaw odow e:

Związek Pracowników Melioracyjnych, Związek  
Techników Wiertniczych i Naftowych w Borysławiu, 
Związek Majstrów Fabrycznych Przem ysłu metalowego 
i pokrewnych zawodów w Warszawie.

N adto  u p o w ażn io n o  K o m ite t W y k o n aw czy  
C. O . do p rzy jęc ia , na  p o d s taw ie  fo rm alnego  a k ­
cesu: Polski Związek Pracowników Instytucyj Ubezpie­
czeń Społecznych W Lodzi.
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T e z y  m i e s z k a n i o w o -b u  d o w 1 a n e .
P ro b lem  m ieszk an io w o -b u d o w lan y  b y ł p rz e d ­

m io tem  w szech stro n n y ch  b ad ań  K om isji P o lity k i 
G o sp o d arcze j przy K om itecie W ykonaw czym , w w y­
niku  k tó ry ch  p rzed staw io n e  zo s ta ły  R adzie  G łó w ­
nej dw a re fera ty : kol. kol B alce rsk ieg o  i B artn ic­
k ie g o — n a  tem a t ca ło k sz ta łtu  kw estjt b u d o w lan o - 
m ieszkaniow ej, o raz  kol. kol. G ack iego  i F ry d ry ­
c h a — n a  te m a t p ro jek tu  rząd o w eg o  p o d a tk u  od 
lokali na cele  b u dow lane . W  o b szern e j dyskusji 
om ów iono  rząd o w y  p ro jek t b u d o w y  tan ich  m iesz­
kań  i p ro jek t P. P. S., s tw ierd za jąc , że jed en  i 
d rug i p ro jek t o p ie ra  się n a  n iesłu sznej zasadzie  
p o d a tk u  od lokali, godzącego  w szero k ie  rzesze  
p racu jący ch . W  p ro jek c ie  p o zy ty w n y m  w y su n ię to  
za sad ę  o p o d a tk o w an ia  w łasnośc i n ieru ch o m ej oraz  
p ew n eg o  p o d w y ższen ia  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  od 
zarobków , p rz ek racza jący ch  m inim um  egzystencji. 
Szczegóły  p ro jek tu  o d es łan o  do pon o w n eg o  o p ra ­
cow ania, p rzy jm ując  jed n o cześn ie  n a s tę p u ją c e  w y­
tyczne, sfo rm u ło w an e p rzez  kol. B alcersk iego  i 
B artn ick iego .

„Katastrofalny stan kwestji mieszkaniowej Wymaga 
zmobilizowania wszelkich możliwych środków finansowych 
na cele budowlane.

Środki na cel powyższy czerpać należy:
a) z  wewnętrznej pożyczki premjowej, specjalnie

emitowanej
ó) z  wpływów z  podatków od nieruchomości i placów 

niezabudowanych
c) z  wpływów z  części podwyższonego podatku 

dochodowego
d) rezerw skarbu państwa
e) z  kapitałów rezerwowych instątucyj ubezpiecze­
niowych (społecznych i pry w atnych) oszczędności 
banków.
Oszczędne i zgodne z  postulatami polityki społecznej 

administrowanie funduszam i budowlanymi Wymaga skon­
centrowania zarządu tych funduszów w jednej instytucji 
publiczno- prawnej o charakterze społecznym i powierzenia 
gminom miejskim budowy domów mieszkalnych.

Poza gminami miejskiemi kredyty budowlane mogą 
być udzielane również spółdzielniom budowlano mieszka­
niowym, dającym jednak dostateczną gwarancję pod 
Względem organizacyjnym i finansowym.

Konieczność zaspokojenia masowej potrzeby miesz­
kań wymaga ustalenia maksymalnej wielkości mieszkań, 
budowanych ze środków publicznych.

Udostępnienie mieszkań warstwom pracowniczym 
w nowo-wybudowanych domach wymaga odpowiedniego 
ustosunkowania czynszu w tych domach do obecnego 
poziomu płac, wskutek czego %  °d udzielanych kredy­
tów budowlanych Winien wahać się w granicach od 2  do 3.

Nadto uchwalono interwenjować W sprawie szybkiej 
realizacji uchwały Z . U. P. U. w Warszawie, prze­
znaczającej 30  miljonów złotych na budownictwo 
mieszkań dla ubezpieczonych:

S p r a w y  f i n a n s o w e .
W  o b szern e j dyskusji, w  k tó re j zab ie ra li głos 

w szyscy  cz łonkow ie  R ady, om ów iono  sy tu ac ję  fi­
n an so w ą  C en tra ln e j O rgan izac ji.

W  rezu ltac ie , na w n iosek  kol. S zczepańsk iego , 
jed n o m y śln ie  po tw ierd zo n o  u ch w ały  lV -go  K on­
g resu  C. O. a m ianow icie:

/)  IV  sprawie wezwania Związków zalegających 
W płaceniu składek, do niezwłocznego uregulowania na­
leżności

2) W sprawie przeprowadzeniu kontroli członków 
poszczególnych zw iązków  i ścisłego przestrzegania opła­
cania składek do C. O. od faktycznej ilości członków 
opłacających składki

3) oraz w sprawie upoważnienie Komitetu W yko ­
nawczego do zastosowania 30 grosz, jednorazowego 
opodatkowania, o ile środki przewiaziane W powyższych 
dwóch punktach nie dadzą dostatecznych rezultatów,

Następnie, na Wniosek łęol Nałęcza, uchwalono 
jednorazową opłatę w wysokości 5  gr. od członka, prze­
znaczoną na fundusz organizacyjny.

N ad to  p o stan o w io n o  za s to so w ać  art. 6 s ta ­
tu tu  C. O. do d w ó ch  organizacji, za leg a jący ch  
z o p ła tą  sk ładek .

D y sk u sja  nad  sp raw am i finansow em i w y k a ­
za ła  dużą św iadom ość  o b o w iązk ó w  c ążący ch  na 
po szczeg ó ln y ch  o rg an izac jach  i ujaw iła, że R ad a  
G łów na s ta je  się fa k ty czn ą  w ład zą  o rgan izacy jną  
w s to su n k u  do zw iązków , k tó re  rep rezen tu je .

S c a l e n i e  r u c h u  p r a c o w n i k ó w  
u m y ś l o w y c h .

W ysiłki C en tra ln e j O rgan izac ji w k ierunku  
sca len ia  ruchu  zaw o d o w eg o  p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych zo b razo w ał kol. D abulew icz.

Z in ic ja tyw y  C en tra ln e j O rgan izac ji o d b y ła  
się k o n fe ren c ja  cen tral, w k tó re j u d zia ł w zię ły  poza 
C. O., C en tra ln a  K om isja P o ro zu m iew aw cza  
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  P raco w n ik ó w  P ań s tw o ­
w ych. P o lsk a  K onferenc ja  P rac o w n ik ó w  U m ysło­
w ych i R ada N acze ln a  Z w iązków  Z aw , P ra c o w ­
ników  S am orządow ych . N astęp n e  k o n fe ren c je  nie 
o d by ły  sie, w o b ec  w y su n ięc ia  now ych  p ropozycji 
p rzez  C. K P.

W dyskusji n ad  sp raw o zd an iem  w sp raw ie  
konsolidacji ruchu  zaw ód, p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
zab ie ra li głos kol. kol. S ztu rm  de Sztrem , E lek to - 
row icz, N ałęcz, W aw rzynkow ski, W innicki, G ack i 
D udziński, From m , i in. poczem  uchwalono potwier­
dzić stanowisko Komitetu Wykonawczego, dążącego do 
porozumienia z  trzema wymienionemi centralami pracow­
niczemu

W y b o r y  d o  Z. U. P. U
Rada jednomyślnie uchwaliła domagać się prze­

prowadzenia wyborów do Z. U. P. U. W  motywach 
podniesiono, że dotychczasowe władze ukończyły ju ż  
prace organizacyjne do których zostały powołane, wobec 
czego powinny być odnowione drogą wyborów.

Z a s i ł k i  d l a  b e z r o b o t n y c h .
O b szern ą , chw ilam i g o rącą  dyskusję , w yw oła  

sp raw a  zasiłk ó w  dla bezro b o tn y ch . P rzed s taw ic ie le  
o śro d k ó w  p row inc jona lnych  stw ierdzali, na p o d ­
s taw ie  k o n k re tn y ch  m aterja łó w , że sy tu ac ja  
w tym  zak resie  jes t g roźna i s ta je  się pow o d em  
słusznego  ro zg o ry czen ia  ko leg ó w  bezro b o tn y ch . 
Szczególn ie  o s trą  form ę p rzy b ra ło  n iezad o w o len ie  
p raco w n ik ó w  n a  te ren ie  L odzi, czem u dali w yraz  
w  sp osób  s tan o w czy  kol. kol. W aw rzy n k o w sk i 
i D udziński.

W Wyniku dyskusji postanowiono intrrwenjować 
u p Min. Pracy i Op. Społecznej W sprawie zmian, 
obowiązujących w tej mierze, przepisów Wykonawczych 
i t.zw. instrukcji dla Kas Chorych, utrudniającej Wypłatę 
zasiłków. Jednocześnie uchwalono odpowiednie instrukcje 
dla przedstawicieli C. O we władzach Zakładu Ubez­
pieczeń w Warszawie.
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N a Wniosek kol. Wawrzynkowskiego wyznaczono 
termin miesięczny, po którym przedstawiciele w Z . U. P. U. 
zdadzą sprawę z  wyników swojej akcji.

S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e .
W śró d  sp raw  o rg an izacy jn y ch  om ów iono 

w szczegó lności dzia ła lność  R ad  O kręgow ych . 
M iędzy innem i uchwalono rozszerzyć działalność R a d  
Okręgowych na teren całego województwa, oraz polecono 
powołać mężów zaufania w ośrodkach, w których niema 
organizacyj zawodowych. W niosk i u ję te  zo sta ły  w fo r­
m ie u zu p e łn ień  do reg u lam in u  R ad  O kręgow ych .

Po za ła tw ien iu  sze reg u  sp raw  b ieżących , 
w o b ec  rezygnacji kol H o p p eg o  p o w o łan o  na d ru ­
giego se k re ta rz a  K om . W yk. kol. G ack iego .

N a tern o b rad y  zakończono  późnym  w ieczo ­
rem . P o w ażn y  i rzeczow y  poziom  obrad , don iosłość 
p o w zię ty ch  uchw ał, o raz  w iara  w  s ta ły  rozw ój 
C en tra ln e j O rgan izac ji b y ły  znam ien iem  p ierw szeg o  
Z jazd u  R ady  G łów nej w bieżącej kadencji.

PRZEG LĄ D  PIŚM IENNICTW A Z ZAKRESU 

HIGJENY PRACY.

O sta tn i n u m er „H ig jeny  P racy "  za s ty czeń  — 
lu ty  — m arzec  p o św ięca  n a  w stęp ie  dużo  m iejsca  
ocen ie  k ry ty czn e j „W ykazu  chorób  zaw o d o ­
w ych", zaw arteg o  w ro zp o rząd zen iu  M inistrów  
S pr. W ew n., P r. i O p. S p , P rzem y słu  i H and lu  
o raz  R oln ic tw a z dn. 17 g ru d n ia  1R28 r. K o reg u jąc  
pew ne nieścisłości i n ied o k ład n o śc i w y k azu  po d  
w zg lędem  fachow o-lekarsk im , a r ty k u ł w stęp n y  R e­
d ak to ra  D -ra R aciążk a  da je  w y raz  g łębok iem u  p rz e ­
konaniu , że

„będące przedmiotem naszej rozprawy Rozporządzenie
Wykonawcze stanie się nietylko bodźcem moralnym 
dla prac badawczych, w tej tak mocno zaniedbanej dzie­
dzinie, lecz stanie się również tym motorem, który 
usprawni i zmobilizuje wszystkie wysiłki, skierowane 
w stronę racjonalnego ośw ietlenia z punktu widzenia 
lekarskiego spraw związanych z patologją pracy"... 
Jednocześn ie  au to r a r ty k u łu  p o d a je  sze reg

p rak ty c zn y ch  w sk azó w ek  d la lekarzy , d o ty czący ch  
ob jaw ów  ro zp o zn aw czy ch  chorób  zaw odow ych , 
u zu p e łn ia jąc  w ten  sposób  w y k az  ty ch  chorób.

Jest to  tern  w ięcej w ażn e  dla św ia ta  p ra c o ­
w niczego, że pa to lo g ja  p racy , n a leży c ie  d ocen iana  
i za s to so w an a  w  życiu  m oże stać  się z czasem  
p o d s taw ą  do żąd an ia  p rzez  o rg an izac je  zaw o d o w e 
o d szk o d o w ań  n a  w y p a d ek  n iezd o ln o śc i do p racy  
sp o w o d o w an ej chorobam i zaw odow em i. D o tego  
zagadn ien ia , w ym ag ająceg o  szerszego  om ów ien ia  
ze s tro n y  socjalnej jeszcze pow rócim y  w sp ec ja l­
nie p ośw ięconym  tej sp raw ie  a rty k u le .

N iezm iern ie w ażnem  je s t om ów ien ie  p rzez  
D -ra R ac iążk a  kw estji w sp ó łd z ia łan ia  in sp ek to ró w  
p racy  z K asam i C horych , zw łaszcza p rzy  b ad an iu  
m łodocianych  p rzed  p rzy s tą p ie n iem  do p racy . Z a ­
k re s  tego  w sp ó łd z ia łan ia  ro zszerzo n y  n a  b ad an ie  
nie ty lko  m łodocianych , a i d o ro sły ch  p raco w n ik ó w  
za tru d n io n y ch  w w aru n k ach  n ieb ezp ieczn y ch  d la 
ich zdrow ia, m a don iosłe  zn aczen ie  do w y k ry w a ­
n ia  i s ta ty s ty k i chorób  zaw odow ych . P rzy k ład em  
teg o  m oże służyć  d y sk u sja  n a  łam ach  „H igjeny 
P racy "  na  tem a t n ied o sta teczn eg o  za b ezp ieczen ia  
zd ro w ia  ro b o tn ik ó w  w T o m aszo w sk ie j fab ry ce  
sz tucznego  jed w ab iu , w y jaśn ien ia  za rząd u  k tó rej 
są lo ja ln ie  um ieszczone w cy to w an y m  p rzez  nas 
num erze  „H igjeny". Z  dyskusji te j w ynika, iż s ta ­

ty s ty k a  zach o ro w ań  ro b o tn ik ó w  te j fabryk i, p ro ­
w ad zo n a  p rzez  K asę  C horych , je s t p raw ie  jed y n em  
objektywnem  ź ród łem  w o b ec  zap ew n ień  p od  tym  
w zg lędem  Z arząd u  fabryk i, w y k azu jąceg o  ze w zg lę­
dó w  zro zu m iały ch  d a lek o  sk ro m n ie jsze  cyfry . N a­
leży  z ca łem  u znan iem  p o d k re ś lić  b ez s tro n n o ść  
i sp o łeczn e  s tan o w isk o  R ed ak c ji „H ig jeny", tra k tu ­
jącej sp raw ied liw ie  k w estję  o ch ro n y  zd row ia  św ia­
ta  p racow niczego , i liczącej się ty lk o  ze w zg lędam i 
naukow ym i, ob o ję tn e j ną u b o czn e  w pływ y, w y ­
w ie ran e  zazw yczaj p rzez  kap ita ł.

D o w o d em  is tn ien ia  tak ich  w p ływ ów  i ich 
szkod liw ości d la p o d n ies ien ia  zd ro w o tn o śc i w a ru n ­
ków  p ra cy  je s t zam ieszczony  w -ty m ż e  n u m erze  
„H ig jeny" o d czy t D -ra Seiji O h u ish i w ygłoszony  
n a  5 M iędzynarodow ym  Z jeźd zie  L ekarsk im  w Bu­
d ap eszc ie , w  k tó ry m  w ym ien ia jąc  p rz eszk o d y  s ta ­
w ian e  p rzez  p rzem y sło w có w , m iędzy  innem i tw ie r­
dzi, iż:

„... wpływ pracy zawodowej na zdrowotność s ta ł się 
przedmiotem gorliwych badań, niestety jednak wyniki 
tych ostatnich, zwłaszcza w początkach nie były zada- 
walniające, bowiem sfery kapitalistyczne przeciwstawiały 
się dość energicznie wszelkim bardziej objektywnym 
ocenom stanu rzeczy,.."
B ardzo  za jm ujący  i cen n y  a r ty k u ł zam ieszcza  

Dr. W ł. M edyński z K rak o w a p o d  ty tu łe m  „N a­
u k o w a  o rg an izac ja  p racy , a p sy ch o tech n ik a" , w k tó ­
rym  w y k azu je  b rak i d o ty ch czaso w ej n au k o w ej 
o rgan izacji p racy , p o d łu g  sy stem u  T ay lo ra , k tó ry  
b ie rze  pod  u w ag ę ty lk o  w y d a jn o ść  p racy  bez 
u w zg lęd n ien ia  zdo lności do jej w y k o n y w an ia , 
a przecie...

„wiadomą jest rzeczą, że w pracy kwalifikowanej prócz 
wrodzonej i rozwiniętej dzięki doświadczeniu, zgrab- 
ności rąk, wszystkie prace wymagają wielu własności 
psychicznych, jak uwagi, stanowczości, zdolności orien­
tacyjnej, siły woli, pamięei, spostrzegawczości i wielu 
innych. Ale w łasności przy ocenie zdolności człowieka 
do pracy zawodowej mają o wiele więcej znaczenia, niż 
stw ierdzenie siły fizycznej i zdrowych mięśni*...

..„Psychologowie, w pierwszym rzędzie Schlesingier, 
nazywają m etodę Taylora rachunkową i niedopuszczalną 
w stosunku do ludzi, których do danej pracy wprost 
może nie należałoby angażować. Je st to zasadniczy błąd 
system u Taylora '...
W  dalszym  ciągu  au to r, ro z p a tru jąc  za g ad ­

n ien ia  fizjologji p racy  ce lem  p o d n iesien ia  w a ru n k ó w  
zd ro w o tn o śc i p ra cy  i jej, w  zw iązku  z tern, w y d a j­
ności, p rzech o d z i d rogą  log icznego rozum ow ania , 
o p a rteg o  na  n au k o w ej p o d staw ie , do sze reg u  p ro ­
b lem ów  zw iązan y ch  z p sy ch o lo g ią  p r a c y . .

„które rzucają bardzo ciekawe światło na istotę pracy 
fizycznej 1 umysłowej, wyjaśniają bardzo wiele dotąd 
ciemnych i zawiłych stron pracy, że wymienię choćby 
stan sprawności indywidualnej w różnych czasach u le­
gający, jak wiadomo bardzo wybitnym wahaniom, szcze­
gólnie w pracy umysłowej*.,.
O p ie ra jąc  się n a  ty ch  p rz es łan k ac h  a u to r  d o ­

w odzi p o trzeb y  w p ro w ad zen ia  do nau k o w ej w  rze- 
czyw istem  i p e łn em  znaczen iu  teg o  s ło w a  (a nie 
w po jęc iu  p rzem y sło w có w ) o rgan izacji p ra cy  b a ­
d ań  psy ch o tech n iczn y ch , p o św ięca jąc  spo ro  m iejsca 
p o zy ty w n y m  rezu lta to m  teg o  sy stem u , z a s to so w a ­
nego  n a  sze ro k ą  skalę  p rzez  p rzem y sł zachodn i 
w d o b rze  zrozum iałym  w łasnym  in te re sie  w  m yśl 
zasad y  — „duża wydajność przy matem zużyciu energji" 
p rzez  „właściwy człowiek na właściwem miejscu"... 
P rze p o w iad a jąc  w ielką p rzyszłość  ta k  p o ję te j o rg a­
nizacji p racy , au to r zazn acza  że:

— „musimy przedewszystkiem stworzyć wzorowe wa­
runki pracy w zakresie przemysłu, a więc odpowiednie 
pomieszczenie, stosowną wentylację, dobre światło, usu­
wać pył za pomocą aparatów  ssących"...
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...„a dalej — zracjonalizować czas pracy, myśleć o do­
brem odżywianiu robotnika, o mieszkaniu i jego roz­
rywkach0...

I dalej p rzy ta cza  słow a E m erso n a , uczn ia  
T ay lo ras , k tó ry  mówi:

...„Najskuteczniejszym środkiem dla podniesienia wydaj­
ności jest polepszenie warunków pracy. Wysoka wydaj­
ność jest niemożliwa, jeżeli ludzie są przepracowani, 
źle opłacani i pracują w złych warunkach. Kto z tego 
zdaje sobie sprawę, może już dziś rozpocząć naukową 
organizację pracy i to bezwględnie z dobrym wynikiem"..

N ieste ty  n asz  p rz em y sł jeszcze  nie zd a je  sobie 
z teg o  sp raw y  i d la tego , tra k tu ją c  po  łeb k ach  za ­
gadn ien ie  n au k o w ej o rgan izacji p racy , w y k o rzy ­
stu je  je w k ieru n k u  li ty lko  osiągn ięc ia  m sx y m  
nej „w ydajnośc i"  i d o raźn y ch  zy sk ó w  k osztem  al- 
zd row ia  p raco w n ik a  i zan ied b an ia  n a leży teg o  ro z­
w oju życia  g ospodarczego  kraju , o p a rteg o  n a  racjo  
n a ln y ch  p o d staw ach .

N ie sposób  w  w ąsk ich  ra m a ch  sp raw o zd an ia  
z re fe ro w ać  całej ta k  bogate j i c iekaw ej treśc i o s ta t­
n iego  n u m eru  „H ig ieny", jeże li w eźm iem y pod  
u w ag ę  szereg  cen n y ch  p rac  innych  au to rów , inż. 
W iślickiego, D -ra M ichałow icza, Oraz b ard zo  o b ­
szern y  i za jm ujący  p rzeg ląd  p iśm ien n ic tw a n ie ­
m ieck iego  p rzez  D -ra B etke i p iśm ienn ic tw a m ię­
d zy n aro d o w eg o  p rzez  D -ra R abinow icza. N a tom iast 
o d sy łam y  w szystk ich  do cy to w an eg o  nu m eru  w y ­
daw nic tw a, k tó re  m usi zna leźć sie w każdym  
zw iązku  zaw o d o w y m  i jak  n a jsze rze j p o d an e  do 
w iadom ości ogółu  p racu jący ch . M am y nadz ie ję  że, 
i w yd aw n ic tw o  ze sw ojej s tro n y  p rzyczyn i się do 
om ów ien ia  zagadnień , zw iązanych  z podn iesien iem  
zd row otnośc i w a ru n k ó w  p racy  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych, d o ty ch czas  m ocno zan ied b an y ch  p rzez  
czynnik i m iarodajne . A  k io  wie. czy w śród  tej 
w arstw y  p raco w n ik ó w  o d se tek  zach o ro w ań  na g ru ź­
licę n ie je s t w iększy  niż w śród  p raco w n ik ó w  

fizycznych  i czy ten  s tan  n ie je s t sp ow odow any
w łaśn ie  n ieh ig jen icznem i w aru n k am i pracy?!...

M. W -k.

PRZEG LĄ D  PRASY ZA W O D O W EJ.

„Echo A rtystyczn e44, O rg an  Polzaw idu , 
zeszy t m ajow y, po św ięca  a r ty k u ł czołow y om ów ie­
niu p ro jek tó w  u s taw  o um o w ach  zb io row ych  
i o za ła tw ian iu  za ta rg ó w  w p racy . Z ap o w iad a jąc  
w jednym  z a r ty k u łó w  p rzep ro w ad zen ie  p rzez  n o ­
w o w y b ran y  Z a rząd  rad y k a ln e j n ap raw y  sto su n k ó w  
zw iązkow ych , naw o łu je  cz łonków  do p o d p o rz ąd ­
k ow an ia  się jego dyrektyw om ...

„gdyż jest on tym lekarzem, którego upoważni­
liśmy do tak poważnej operacji na naszym organizmie, 
którem u jako lekarzowi, musimy pozwolić na wszelkie 
zabiegi, może chwilowo dla niejednych bolesne, ale 
które z czasem przyniosą nam ulgę i zupełne uzdro­
wienie"...

„O gniwo44 (Nr. 4, k w ie tn io w y  o rgan  Z w ią z ­
ku Z aw . N auczyc ie lstw a poi. szk. śr. pośw ięcony  
je s t dziesięcio leciu  is tn ien ia  zw iązku  i om ów ieniu  
do robku  zw iązkow ego  za ten  p rzec iąg  czasu. Poza- 
tem  zaw ie ra  sze reg  za jm ujących  a rty k u łó w  facho- 
w o-naukow ych , o raz  o ch a rak te rze  społecznym , 
sta jąc  w obron ie  jedno lite j szko ły  i o s tro  w y s tę p u ­
jąc  p rzec iw k o  s tan o w isk u  zjazdu  T. N. S. W.

w  sp raw ie  obn iżen ia  p ro g ram u  n au czan ia  d la 
dziew cząt.

Z a łą czo n a  do p ism a o d ezw a zaw iera  za ­
szczy tn e  hasła, pod  k tó rem i bez w ah an ia  m oże 
p o d p isać  się k ażdy  ze zw iązków  C. O.:

...» Realizacja szkoły jednolitej to wprowadzenie 
szkoły na pierwsze stanowisko i plan wszelkich poczy­
nań i dążeń społecznych państwa demokratycznego"...

... „Nie pozwolimy na redukcję prawa kobiety do 
oświaty i wiedzy!"...

... „Kobieta obok mężczyzny ma prawo i obowią­
zek stanąć w jednym szeregu do walki o lepsze jutro 
swoje, Społeczeństw a i Państwa!"

„Pracow nik44 w Nr. 4, o m aw ia jąc  w czo ło ­
w ym  a rty k u le  o b ecn ą  p o lity k ę  gospodarczą , p rze ­
s trzeg a  p rzed  zm ianą jej ku rsu  po linji in te re só w  
„sfer przem ysłow ych"...

... „ze w zg lędu  n a  n ieb ezp ieczeń stw o , jak iem  
ona grozi naszej m łodej państw ow ośc i, o raz 
w  szczegó lności sfe rom  pracow niczym "...

D rogi do u zd ro w ien ia  życ ia  go sp o d arczeg o  
w skazu je  dość o b szern y  i p o w ażn y  a r ty k u ł „O  p o ­
p raw ę  b y tu  p raco w n ik a  u m ysłow ego", d ow odząc  
k o n ieczności p o d n iesien ia  poziom u p łac  w Polsce, 
jako  śro d k a  do p o d n iesien ia  konsum cji k rajow ej, 
a co za tem  idzie o d b u d o w y  i rozw oju  p rzem ysłu .

„Z w iązkow iec P olsk i44 Nr. 7 i 8, o rgan  
Zw . prac, p rzem y sło w y ch  i handl. w  S o sn o w cu  
zam ieszcza u ch w ały  1-szej sesji k o ngresu  fed erac ji 
Z . Z . P. U. ogrom na p o w ó d ź k tó ry ch  w y m ag a łab y  
re a lizo w an ia  w p rzec iąg u  sze reg u  lat.

A  kongres n astęp n y , p rzed  k tó ry m  n ależy  zdać 
sp raw o zd an ie  z ich w ykonan ia , odb ęd z ie  się p ra w d o ­
po d o b n ie  za rok!

T o  też  F ed erac ja  ro zw in ę ła  energ iczną d zia­
ła ln o ść  w k ie ru n k u .. sk ład an ia  w izyt. W  p rzeciągu  
2 dni d e leg ac ja  F ed erac ji z łoży ła  kilk ad ziesią t  
w izyt! D o u n ieszczęśliw ionych  w ten  sp osób  osób 
u rzęd o w y ch  za liczyć n a leży  p raw ie  w szystk ich  
M inistrów , M arszałków , Sejm u i S enatu , p rezesó w  
w szystk ich  k lubów  p ose lsk ich  —  jednym  słow em  
„poruszy li n iebo  i z iem ię". Na zak o ń czen ie  „Z w iąz­
kow iec sk rom nie  p o d a je  iż,

... „kon feren cje  te  w znacznym  stopn iu  
pod n io sły  znacznie F ederac ji, zw raca jąc  na 
n ią u w ag ę  W ład z  P ań s tw o w y ch  i czynników  
k ierow niczych  w. R. P.

A  w ięc d o ty ch czas  n ik t n a  b ied n ą  F ed erac ię  
n ie zw raca ł uw agi!?

Jed n a  z u ch w ał k o ngresu  F ed erac ji rzu ca  ja ­
sk raw e  św iatło  n a  sto su n k i m iędzy  F ed erac ją  
a K o n fed erac ją . K ongres F ed erac ji uchw alił:

„nie uznawać P. K. P. U., jako reprezen­
tantki interesów najemnych pracowników umysło­
wych".

„R ytm 44 O rg an  Zw . M uzyków  za kw iecień , 
om aw ia za ta rg  ze zw iązk iem  kom pozy to rów , k tó ry  
n a ło ży ł na m uzyków  h aracz  w p o stac i tan tjem  a u ­
to rsk ich , zam iast na p raco d aw có w , k tó rzy  z a tru d ­
n ia ją  m uzyków  w lokalach  rozryw kow ych .

W  ten  sposób  „Z a ik s"  — p isze „R ytm "

... „pragnie Związek nasz zmusić bez względu na 
okoliczności, do czynnej walki o powiększenie do­
chodów autora i, wytaczając szereg spraw sądowych,
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w których przez swego przedstaw iciela w roli prokura­
tora i obrońcy, oskarża przed władzami i opinją publicz­
ną muzyka o złą wolę i świadome gwałcenie prawa 
autorskiego, — słowem o „kradzież".

Nic n ie pom oże, — op in ja  sp o łecz eń s tw a  b ę ­
dzie  po s tro n ie  m uzyków  —  w y k o n aw có w , a lb o ­
w iem  czasy  b ia łego  n iew oln ic tw a już d aw n o  m i­
nęły .

„Pracow nik p ań stw ow y44 w Nr. 4 u d a je  
naiw nego  i na śm ierć  zapom inając , o o d b y ty ch  
już k o n fe ren c jach  p o ru zu m iew aw czy ch  C en tra l 
p raco w n iczy ch  na sk u tek  in ic ja ty w y  C. O., ra p ­
tem  o d k ry w a  A m ery k ę , p ro p o n u jąc  u rząd zen ie  
konferencji p o ru zo m iew aw czej.

... „p rzypuszczając , że in ic ja ty w a n asza  
w y d a pom yślne re z u lta ty  i b ęd z ie  k rok iem  
n ap rzó d  w ro zw o ju  ru ch u  zaw o d o w eg o  w 
P o lsce" .
T y m czasem  w idzim y racze j k ro k  p o czy n io ­

ny  w tył, sko ro  C. K. P. w y co fa ła  się z już is tn ie ­
jąceg o  p o ro zu m ien ia  C en tra l p raco w n iczy ch , ro z ­
b ija jąc  tern  jed n o lity  fron t o rg an izac ji zaw o d o ­
w ych p raco w n ik ó w  um ysłow ych , zam iast w zm ocn ie­
n ia go, ce lem  choc iażby  w łaśn ie  dalsze j k o n so lid a­
cji z ru ch em  zaw o d o w y m  robo tn iczym .

P o w o lu tk u , panow iel m y  zróbm y p o rząd ek  
n a  sw ojem  podw órzu , a późn iej p rze jd z iem  n a  te re n  
szerszy .

„Las polsk i44 i „Echa L eśne44 w y d aw n ic tw a 
Zw . Z aw . L eśn ików  w R. P. zeszy ty  k w ie tn io w e 
w y d an e  b ardzo  ład n ie  i sta ran n ie , w b arw n y ch  
o k ład k ach  z b o g a tą  treśc ią  n au k o w ą i in fo rm acy j­
n ą  — m ogą służyć za w zór w y d aw n ic tw a zw iąz­
kow ego. D uża ilość d o sk o n ały ch  ilu strac ji i w szech ­
s tro n n y  m a te rja ł ak tu a ln y  z ró żnychdziedz in  życia 
spo łecznego .

„Życie cukrow nicze44 M iesięcznik  Z w . 
P raco w . P rzem y słu  C ukrow niczego  w R. P. z a ­
p o w iad a  VII w szechpo lsk i zjazd  Z w iązk u  k tó ry  
o d b ęd z ie  się w P oznan iu  w  dn. 2 i 3 czerw ca.

A rty k u ł czo łow y  pod ty tu łe m  „S łużba idei"  
n aw o łu je  do ideologicznego k ie ru n k u  m yślen ia  
członków  celem  krzew ien ia  in sty n k tu  spo łecznego , 
w ychodząc z za łożen ia, iż.

„Dźwignią ruchu organizaycjnego jest zrozu­
mienie znaczenia celowego wysiłku społecznego.

ZWIĄZEK ZAW. PRAC. IN ST. U BEZP. 5P O Ł . 
w R ZPL ITEJ P O L SK IE J.

P rzed  pó ł ro k iem  p o w s ta ł Związek Zawodowy 
Pracowników Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych 
w Rzplitej Polskiej.

Z w iązek  ten  obejm uje  p racow ników  z a k ła ­
dów  u bezp ieczeń , p rac , um ysłow ych , zak ład ó w  
u b ezp ieczeń  od w y p a d k ó w  i innych  zak ładów  
u b ezp ieczen ia  d ługo term inow ego .

D ziw nie op o rn ie  p rzed s taw ia ło  się zm o n to ­
w anie p o szczeg ó łn y ch  te ren ó w .

Istn iały  p rz ed tem  zrzeszen ia  lokalne, k tó re  
m oże ład n ą  m iały  trad y c ję , tern  n iem niej jed n ak  
niew iele m ogły  zdzia łać. P róby  p o łączen ia  i w ch ło ­

n ięc ia  p o szczeg ó ln y ch  Z w iązk ó w  p o d e jm o w ał 
Z w iąz ek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  K as C horych. 
O d b y w a ły  się zjazdy, k onferencje , p ró b o w an o  zn a­
leźć ró żn e  rozw iązan ia ; m ów iono  o kom isjach  p o ­
rozum iew aw czych , zg ad zan o  się n a  n ie i ro z jeż ­
dżano  się spoko jn ie  do dom ów . I znów , jak  w w ielu  
w y p a d k ach  n a  p rzeszk o d z ie  s ta n ą ł p o lity czn y  
ch a ra k te r  Z w iązk u  Z aw ó d . P rac . K as C horych.

D opiero  w  p aźd z ię rn ik u  r. ub. po  zak o ń czen iu  
w stęp n y ch  p ra c  o rg an izacv jn v ch  s tw o rzo n y  zo s ta ł 
Z w iązek  C en tra ln y  Na c z tle  Z w iązku  stanęli: kol. 
Szeremeta — p rezes, kol. kol. Dr. Zając i Romański 
w icep rezesi, kol. Fromm—sk arb n ik  i kol. Oolde — 
sek re ta rz .

P rz e d  ob ranem i w ładzam i zw iązkow em i s ta ­
n ę ło  tru d n e  zadan ie , tem bardzie j, że zw iązek  p o w ­
s ta ł w  o k resie  p ra c  n ad  u reg u lo w an iem  norm  u p o ­
sażen io w y ch  p raco w n ik ó w  zak ład ó w  u b ezp ieczen ia  
od  w y p ad k ó w , zak ład ó w  u b ezp ieczen ia  p ra co w n i­
ków  u m y sło w y ch  i inw alidzkich , i w  p rz ed ed n iu  
u ch w alen ia  p rag m a ty k i służbow ej. D zięk i energ icz­
nej akcji Z arząd u  Z w iązku , reg u lac ja  p o borów  b ę ­
dzie  s fin a lizo w an a w  n ajb liższych  tyg o d n iach .

ECHA ZA TA RG U  FA RM A CEU TÓ W  W Ł O D Z I.

W  zw iązk u  z in te rw en c ją  C en tra ln e j O rg a n i­
zacji u P a n a  M inistra P rac y  i O p iek i S po łecznej 
w  sp raw ie  za ta rg u  F a rm aceu tó w  w Ł o d z i o d b y ła  
się w dniu  15 m aja r. b. w  G łów nym  U rzędzie  
U b ezp ieczeń  k o n fe ren c ja  p o d  p rzew o d n ic tw em  
P an a  D y re k to ra  K orskiego. W  k o n fe ren c ji w zięli 
u d z ia ł p rzed s taw ic ie le  C. O. kol. kol. S zczep ań sk i 
i G acki, p rzed s taw ic ie le  Z w iąz k u  F a rm aceu tó w  
kol. kol. N ałęcz, F ink-F inow ick i i K alick i z jed n ej 
s tro n y  o raz  P rezes  Ł ó d zk ie j K asy  C horych , p. K ału ­
żyńsk i i D y rek to r O g o ln o p ań stw o w eg o  Z w iązk u  
K as C horych  p. O siow sk i z drugiej strony .

P rzed m io tem  konferenc ji było  u s ta len ie  czasu  
zaw ieszenia , o raz  ilości zaw ieszonych , w  zw iązku  
z za targ iem , k tó ry  m ia ł m iejsce  w ro k u  ubieg łym . 
Po  w yczerp u jące j dyskusji, w  k tó re j p. K a łużyńsk i 
za jm o w a ł p o czą tk o w o  s tan o w isk o  n iep rze jed n an e , 
w y su n ię te  zo s ta ły  p ro p o zy c je  p o jed n aw cze . P rz e d ­
staw ic ie le  p raco w n ik ó w  zgodzili się na ew en tu a ln e  
s tw ie rd zen ie  ilości zaw ieszo n y ch  p rzez  czynn ik  
o b jek tyw ny , t. j. G łów ny  U rząd  U bezp ieczeń , n a ­
to m iast w  sp raw ie  czasu  zaw ieszen ia  te rm in  o d ­
w ieszenia, dn ia 26 l ip c a u b . r ,  uznali za b ezsporny . 
W  rezu ltac ie  P rezes  K asy  C horych  z łoży ł p isem ne 
ośw iadczen ie, w  k tó ry m  stw ierd za , że za p ro p o n u je  
ze sw ej s tro n y  Z arząd o w i K asy  rew iz ję  s tan o w isk a  
w duchu  p ro p o zy cji p o jed n aw czy ch  i udzie li kon­
k re tn e j odpow iedz i do dn ia  25 b. m.

W  to k u  dyskusji u jaw n io n a  zo s ta ła  c a ła  s łu ­
szność rzeczo w eg o  s tan o w isk a  p raco w n ik ó w , w o­
b ec  czego ze spoko jem  o czek u jem y  decyzji Ł ó d z­
kiej K asy  C horych.

W  o sta tn ie j chw ili C. O . zo s ta ła  zaw iad o m io ­
na te lefon iczn ie, że Z a rz ą d  K asy  w  Ł odzi p rzy ją ł 
w aru n k i u s ta lo n e  p rzez  n as  na  konferencji, A  w ięc 
kol. kol. fa rm aceu c i o trzy m a ją  65 %  za czas od 
27 lipca.
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D I I  TI F T Y N  ZWIĄZKU zawód, pracowników 
D 1 U L L 1  I IN  BANKOWYCH rzeczyposp. polskiej

O Zjednoczenie Organizacyj Pracowników Bankowych.
Z arząd  G łó w n y  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P ra ­

cow ników  B ankow ych R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
za in ic jow ał ak c ję  w k ieru n k u  z jed n o czen ia  w szy s t­
kich o rgan izacy j p raco w n ik ó w  bankow ych  i w s p ra ­
w ie tej w y sto so w ał do Z rz e sze ń  P racow ników  
B anku Polsk iego , B anku G o sp o d ars tw a  K ra jo w e­
go, P ań s tw o w eg o  B anku R olnego  i P o czto w e j 
K asy  O szczęd n o śc i p ism o treśc i n astęp u jące j:

SZANO W NI KOLEDZY!
Zyjemy w okresie, kiedy organizacje zawodo­

we pracowników umysłowych, z  każdym dniem, 
coraz to bardziej, wysuwają się na widownię spo­
łeczną i zaczynają wywierać bardzo poważny 
wpływ na układ wewnętrzny s ił w Państwie Pol- 
skiem.

Wskutek tego organizacjami zawodowemi pra­
cowników umysłowych, zaczynają poważnie intere­
sować się te czynniki w Państwie, które dawniej 
tego zainteresowania nie zdradzały.

Jest to dostatecznym dowodem, że organiza­
cje te, w wyniku swej wieloletniej pracy, wzmo­
gły się ju ż  o tyle na siłach że w ogólnym ukła­
dzie s ił odgrywają poważną rolę.

Do szerszych sfer społeczeństwa i do czyn­
ników miarodajnych w naszem państwie zaczyna 
stopniowo przenikać zasada, której oddawna jesteś­
my wyznawcami, że Państwo Polskie o tyle utrwa­
li swą moc i potęgę, o ile oprze się na dobrze 
zorganizowanem społeczeństwie, w organizacjach 
gospodarczych i zawodowych.

Gdy wyjdziemy z tego założenia, sprawa 
ostatecznej konsolidacji ruchu zawodowego pracow­
ników umysłowych ma wielkie znaczenie nie tylko 
dla interesów tej warstwy, ale, i to przedewszyst- 
kiem, dla interesów Państwa Pplskiego.

Ruch zawodowy pracowników umysłowych 
o tyle zdolny będzie odegrać wielką rolę państwo- 
wo-twórczę, jaka mu przypada w udziale, o ile 
potrafi się skonsolidować i będzie występował 
nazewnątrz jako zwarta całość.

N ikt nie wątpi, że obecne stadjum rozwoju 
naszego ruchu zawodowego daleko jeszcze odbiega 
od tego stanu, jaki pragnęlibyśmy ju ż  wszyscy 
widzieć.

To też hasło ostatecznej konsolidacji, wypisa­
ne na sztandarze wszystkich organizacyj zawodo­
wych w obecnej dobie, winno być wspólnym wysił­
kiem wszystkich organizacyj zawodowych zreali­
zowane ju ż  w najbliższym czasie.

Musimy dążyć za wszelką cenę do osiągnię­
cia takich form organizacyjnych, któreby umożli­
wiły ruchowi zawodowemu pracowników umysło­
wych wywieranie na układ stosunków społecznych 
w państwie wpływu odpowiadającego znaczeniu 
tej warstwy.

Do powszechnej konsolidacji s ił całej warstwy 
dojdziemy niewątpliwie drogą konsolidowania sił 
w poszczególnych zawodach.

W  bankowości poza Związkiem Zawodowym 
Pracowników Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej 
w obecnej dobie widzimy jeszcze cztery poważne 
Zrzeszenia skupiające pracowników z terenu po­
szczególnych instytucyj, a mianowicie:

1) Zrzeszenie Pracowników Banku Polskiego.
2) Zrzeszenie Pracowników Banku Gospodar­

stwa Krajowego.
3) Zrzeszenie Pracowników Państwowego Ban­

ku Rolnego.
4) Zrzeszenie Pracowników Pocztowej Kasy 

Oszczędności.
Związek Zawodowy Pracowników Bankowych 

Rzeczypospolitej Polskiej w obecnej formie istnieje 
od r 1922 to jest od pierwszego Wszechpolskiego 
Zjazdu Delegatów Pracowników Bankowych.

Związek Ogólnokrajowy powstał z trzech 
związków terytorjalnych, które istniały w poszcze­
gólnych dzielnicach, a mianowicie:

Związku Pracowników Bankowych w Warsza­
wie'", istniejącego od r. 1906.

Związku Urzędników Bankowych we Lwowie, 
jako części składowej Związku Wiedeńskiego, oraz 
Związku Bankowców w Poznaniu, istniejącego od 
r. 1918.

Celem powołania do życia '. ogólnopolskiego 
związku pracowników bankowych na Zjeździe 
Wszechpolskim było nie tylko zjednoczenie istnie­

jących organizacyj dzielnicowych, ale również 
skupienie wszystkich pracowników bankowych na 
terenie Rzeczypospolitej w jednym związku.

Cel ten tylko częściowo został osiągnięty.
Wprawdzie nie mamy ju ż  separatyzmów 

dzielnicowych i w tym kierunku związek central­
ny spełnił swoje zadanie, jednakże wytworzyły 
się separatyzmy lokalne.

Moment obecny, w związku z omawianą wy­
żej konsolidacją ruchu zawodowego pracowników 
umysłowych, zdaniem naszem, nadaje się do tego, 
by głęboko się zastanowić, czy zrzeszenia pracow­
ników instytucyj finansowych, państwowych i pół- 
pańtwowych są ostateczną formą rozwoju organi­
zacyjnego i czy nie należałoby dążyć do skupienia 
wszystkich pracowników bankowych na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej w jednej organizacji za­
wodowej.

Za połączeniem wszystkich pracowników ban­
kowych na całym terenie państwa w jednej orga­
nizacji zawodowej, poza motywami przytoczonemi 
w pierwszej części niniejszego pisma przemawiają 
jeszcze inne względy.

Nie może ulegać wątpliwości, że przy roz­
proszeniu pracowników bankowych w Zrzeszeniach
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lokalnych, główny cel każdego skupienia pracowni­
czego, poprawa bytu i obrona interesów zawodo­
wych, szwankuje, i to w bardzo wysokim stopniu, 
zwłaszcza odnośnie pracowników gorzej usytuo­
wanych.

Skuteczna obrona interesów zawodowych pra­
cowników danego zawodu może być przeprowa­
dzona w jednej organizacji zawodowej, skupiającej 
100,yj„ pracowników zatrudnionych w tym zawodzie.

Opierając się na wszystkich wyżej wymienio­
nych przesłankach, Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Pracowników Bankowych Rzeczypospo­
litej Polskiej postanowił zainicjować akcję w kie­
runku zjednoczenia wszystkich organizacyj pra­
cowników bankowych.

W  m yśl powyższego proponujemy Szanow­

nym Kolegom wyłonienie wspólnej Komisji Poro­
zumiewawczej w skład której wejdą przedstawi­
ciele: Zrzeszeń: Pracowników Banku Polskiego, 
Banku Gospodarstwa Krajowego, Państwowego 
Banku Rolnego, Pocztowej Kasy Oszczędności 
i Związku Zawodowego Pracowników Bankowych 
Rzeczypospolitej Polskiej, celem omówienia powyż­
szego zagadnienia.
w Warszawie dn. 6 marca 1929 r.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem
Prezes:

(—) Sławomir Dabulewicz
Sekretarz:

(—) Juljan Gębski

Sprawozdanie Oddziału w Radomiu.
Walne Zebranie odbyte w dn. 24-111 1929 r. '

Po odczytaniu protokulu z poprzedniego Walnego Ze­
brania kol. Pietrusiewicz składa sprawozdanie z działalności 
Zarządu w ubiegłym okresie.

Organizacja nasza rozwija się nadal pomyślnie. Licze­
bnie Oddział powiększył się w porównaniu z rokiem 1927 
o siedem osób, częściowo przystąpili do Zw/ązgu pracownicy 
dwóch dotychczas nieobjętych Banków, mianowicie: Banku 
Zw, Spół Zarób oraz Ziemiańskiego.

Zarząd interw enjow ał w sprawie jednej z koleżanek 
b. pracowniczki Banku Handl. w Łodzi, obrażonej przez na­
czelnego dyrektora tegoż Banku, w czasie jego inspekcji w 
Radomskim Oddziale, oraz w sprawie wypłacenia jej wkła­
dów ze zlikwidowanej Kasy Emerytalnej Pracow, Banku Hani, 
w Łodzi. Pierwsza sprawa została skierowana do Sądu i ist­
nieją podstawy do przypuszczania, źe pokrzywdzona koleżanka 
otrzyma należyte zadośćuczynienie. Odnośnie drugiej sprawy 
po wyczerpaniu rozporządzalnych środków na teren ie lokalnym, 
oraz na terenie Centrali banku, przekazano ją Zarządowi 
Głównemu Związku, jako sprawę zasadniczej wagi, dotyczącą 
ogółu pracowników wymienionego banku.

Potem w myśl uchwały delegatów banków w Warszawie 
i stosownie do polecenia Zarządu Głównego, Zarząd tut. wy­
stosował memorjal poparty odpowiednim umotywowaniem do 
8 tut. instytucji finansowych w sprawie poprawy bytu, wysu­
wając jako podstawę minimum 400 zł. m iesięcznie dla praco­
wnika nieobarczonego rodziną. Wynikiem tego było podwyż­
szenie poborów w tut. Komunalnej Kasie Oszczędności o 15%, 
dzięki wyjątkowo poprawnemu ustosunkowaniu się kierownictwa 
Kasy do wysuniętych przez nas postulatów. Niestety pozostałe 
instytucje nie uznały za właściwe udzielić jakiejkolwiek od­
powiedzi. Zarząd Związku nie mając zamiaru rezygnować 
z rozpoczętej akcji wysłał delegacię do poszczególnych 
banków. Oświadczenia zainterpelowanych dyrektorów brzmiały 
mniej więcej w jednym sensie i sprowadzały się do zapewnień 
o życzliwem ustosunkowaniu się do zupełnie rzeczowo ujętej 
przez Związek sprawy, przyrzekając przytem swe poparcie. 
Zrealizowanie jednak postulatów uzależniają wyłącznie od 
decyzji Dyrekcji Głównej. Wobec tego sprawa narazie utknęła 
na martwym punkcie. Wskazanem jest jednak aby nowy Za­
rząd ją kontynuował.

Związek wespół z pokrewnemi organizacjam i pracowni- 
czemi prowadzi! akcję wyborczą do Kasy Chorych, wysuwając 
własną listę kandydatów oznaczoną Nr. 6. Rezultatem  było 
pięć mandatów w Radzie, jeden w Zarządzie i jeden w Komisji 
Rewizyjnej.

Zgodnie z uchwałą poprzedniego Walnego Zgromadze­
nia Zarząd uzyskał większy lokal. Jednak koszty związane ze 
zmianą, jak rem ont i t. p. spowodowały dość znaczne zadłu­
żenie Się. Zadłużenie to jednak system atycznie zmniejsza się 
i w ciągu następnej kadencji winno się całkowicie zlikwidować.

Poważną pozycją w budżecie w dalszym ciągu są wpły­
wy z odnajmu lokalu Związkom zrzeszonym w Radzie Okr. 
Cent. Org. Zw. Zaw. Prac. Umysł, oraz T wu Vesta, co umoż­
liwia nam utrzym anie lokalu. Jednakowoż nie jest to obliczane 
dochodowo, a tylko w ramach rzeczywistnych kosztów.

Zarząd nie pozbawiony dobrej woli w swych zam ierze­

niach miał i przykre momenty np. w jednym z numerów 
„Opinji* ukazał się artykuł, autor którego nie mając po temu 
żadnych powodów w formie obrażliwej zaatakow ał Zarząd 
Związku. Sprawę przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi 
tego pisma skierowaliśmy na drogę sądową.

Jako następny punkt porządku dziennego, kol. P ietru­
siewicz w zastępstw ie nieobecnego skarbnika odczytuje ogól­
ne sprawozdanie rachunkowe za rok 1928, oraz projekt bu­
dżetu na rok 1929.

N astępnie kol. Wojciechowska, jako kierowniczka bibljo­
teki odczytuje spraw ozdanie rachunkowe bibljoteczne, oraz 
zapoznaje obecnych z działalnością bibljoteki. Od dnia 1 Marca 
1928 roku do dnia 20 Marca 1929 roku nabyto książek 316 za 
zł, 1.780 w/g cen katalogowych, przeważnie nowości baletry- 
styczne, podróże, szkice historyczne, dzieła z zakresu ustawo- 
dastwa ochronnego pracy, polityki społecznej i ekonomicznej, 
oraz ruchu zawodowego w kraju i zagranicą i obecnie bibljo- 
teka posiada 1425 t. W ciągu tego okresu przybyło 53 abonentów. 
Za abonam ent winno wpływać zł. 255 miesięcznie. Z tych 
wpływów przeciętnie nabywa się 26 tomów za zł. 150 pozostałą 
kwotę zużywa się na oprawę książek, abonam ent pism, 
dzienników, oraz płaci się raty za nabyte szafy bibljoteczne.

Kol. Przewodniczący odczytuje protokuł Komisji Rewi­
zyjnej z wnioskiem o udzielenie ustępującem u Zarządowi 
obsolutorjum , wniosek jednogłośnie przyjęto.

Z kolei zabiera głos Prezes Zarządu Głównego kol. 
Dabulewicz.

Na wstępie stw ierdza, że Organizacja nasza istn iejąca 
10 lat na terenie niepodległego Państw a pozostawiła za sobą 
chlubną przeszłość. Te 10 lat żmudnej pracy należy podzielić 
na dwa okresy. W ciągu pierwszych pięciu lat Związek zmu­
szony był sta le  i wyłącznie czuwać nad utrzym aniem poziomu 
płac, gdyż wskutek dewaluacji pieniądza, pensje pracownicze 
traciły z dnia na dzień swą właściwą w artość. Ani Rząd, ani 
Sejm nie zainteresow ały się uregulowaniem sprawy walory­
zacji poborów pracowniczych. W ten sposób pracownicy poz­
bawieni opieki prawa masowo wstępowali do organizacji za­
wodowej, która jedynie wówczas skutecznie potrafiła bronić 
ich interesów . Od roku 1925 rozpoczął się drugi okres dzia­
łalności. Związek zabiegał o rozszerzenie ustaw odastw a spo­
łecznego. I w tej dziedzinie możemy się poszczycić sukcesam i 
gdyż szereg ustaw regulujących warunki pracy, zabezpiecze­
nie na starość, sądy pracy i. t. d. stawia nas niem al na 
równi pod względem ustaw odastw a społecznego z Państwami 
Zachodu. Dalej mówca zaznacza, że zrzeszenie się w orga­
nizacjach zawodowych należy traktow ać nietylko z punktu 
widzenia pracowniczego, a i z punktu dobra ogólno-państwo- 
wego, ponieważ Państwo opierać się może wyłącznie na do­
brze zorganizowanych warstw ach społecznych, mających 
swój wytknięty program. Dlatego wszyscy pracownicy winni 
znaleść się w naszych szeregach, bowiem uszczuplanie sił 
pracowniczych jest przestępstw em .

Kol. Pietrusiewicz referuje pierwszy wniosek Zarządu. 
W celu zogniskowania życia towarzyskiego na terenie Związku 
należy powołać na mocy § 7 s ta tu tu  Klub Bankowców przy 
współudziale członków Związków wchodzących w skład C ent­
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ralnej Org. Zw. Zawodowych Prac. Umysł.? Pracowników Ban­
ku Polskiego, oraz pracowników Banku Gospodarstwa Krajo­
wego. Po przedyskutowaniu, wniosek uchwalono, polecając 
zrealizowanie go nowemu Zarządowi.

Przyjęto również 2-gi wniosek Zarządu, w sprawie utwo­
rzenia Spółdzielni Kredytowej Pracowników Umysł. Po dłuższej 
dyskusji wniosek większością głosów przyjęto i polecono no­
wemu Zarządowi opracowanie szczegółowego projektu oraz 
zwołanie Zebrania Organizacyjnego.

Wybór Delegata na W szechpolski Zjazd Delegatów 
Oddziałów polecono załatwić nowemu Zarządowi, poczem 
przystąpiono do wyboru Prezesa, oraz pozostałych członków

Zarządu. Na P rezesa Zarządu jednogłośnie wybrano kcl. Wik 
tora Pietrusiewicza. Wybory pozostałych członków Zarządu 
dały wynik następujący:

Wojciechowska Marja (ponownie) Dąbrowski Roman 
(ponownie) Dubicki Ksawery (ponownie) Terech Henryk, Turno 
Szymon (ponownie) i Krysiński Stanisław (ponownie).

Jako zastępcy: Krasowski Bolesław, Wilkoszewski Wiktor 
i Dzierzbicka Jadwiga,

Do Komisji Rewizyjnej weszli.' kol. Czyszkowski Stefan  
Szymański Mieczysław, Oolczewski Jerzy. Jako zastępcy: Kra­
ssowski Jan i Żołędziowski Wacław.

„Biuro Pracy“ w Poznaniu.
Dwa la ta  tem u  z in ic ja ty w y  P rez e sa  Z a rząd u  

O d d z ia łu  P o znańsk iego  Z w iązk u  B ankow ców  k o ­
legi R zeszow skiego  zo sta ło  p o w o łan e  do życia 
„Biuro P racy " .

D rugi ro k  is tn ien ia  „B iura P racy "  zazn aczy ł 
się rozkw item  te j p laców ki. R ok ten  p rzeszed ł 
p o d  znak iem  tw o rzen ia  n ow ych  działów  pracy .

„Biuro p racy  sk ład a  się z sze reg u  silnie zbu ­
dow anych , a za razem  zu p e łn ie  au tonom icznych  
części, dzięk i czem u nie grozi n ieb ezp ieczeń stw o  
n a  w y p ad ek  n iep o w o d zen ia  k tó reg o k o lw iek  z dz ia­
łów . S tru k tu ra  ogó lna „B iura P racy "  jes t o ry g in a l­

na i jak  nam  w iadom o, pod o b n ej in sty tu c ji n iem a 
u nas w kraju . U stró j w ew n ętrzn y  o d p o w iad a  
w szelk im  zasadom  spó łdzielczości.

P ew ne sfery  g o sp o d arcze  o dnoszą się do „Biu­
ra  P rac y "  z w ie lk ą  rezerw ą, uw aża jąc  tę  p lacó w ­
kę jako  tw ó r ek sp e ry m en ta ln y , p o zb aw io n y  zd ro ­
w ych p o d staw  w form ie k ap ita łó w  w łasnych . Z a ­
p rzeczen iem  d o sta tec zn em  je s t fa k t dw uletn iego  
is tn ien ia  „B iura pracy", k tó re  ro zp o czę ło  sw ą dz ia­
ła ln o ść  z 39 z ło tym i i m im o tru d n y ch  ogólnych 
w a ru n k ó w  ekonom icznych , oraz  w y ją tk o w y ch  prze  
szkód  w ro d zaju  w alki z h u rto w n ik am i w ęglow ym i

Personel „Biura Pracy" naczele z  Dyrektorem T. Rzeszowskim.

p o trafiło , jednak , n ie ty lk o  u trzy m ać  się przy  ży c iu  
lecz  rozw inąć się do im p o n u jący ch  rozm iarów .

K a rd y n a ln ą  za sad ą  „B iura P racy "  je s t zasad a  
by  tw o rzy ć  jaknaj w ięcej w a rsz ta tó w  p racy  takich , 
k tó re  w y m ag ają  m in im alnego  k ap ita łu . Jeżeli się 
w eźm ie p o d  uw agę, że u n as  w k ra ju  ca ły  sze reg  
dziedzin  p ra c y  leży  jeszcze  odłogiem , k tó re  p rzy  ini­
c ja ty w ie  i energ ji m ogą być  z p ow odzen iem  w y zy ­
skane. to  p rzek o n am y  się, że są  to  rzeczy  rea ln e .

O rg an izac ja  w y d z ia łó w  jes t o p a rta  na za sa ­
dzie sam o w y starcza ln o śc i. K ażdy  w ydz ia ł m a 
w łasn y  b u d że t m iesięczny , na  p o d staw ie  k tó reg o  
Z a rz ą d  m a m ożność sta łeg o  k o n tro lo w an ia  d zia­
łalna ści p oszczegó lnych  w a rsz ta tó w  pracy.

K ażdy  p raco w n ik  „B iura P ra c y "  jest je d n o ­
cześn ie  udziałow cem , a tern  sam em  z a in te re so w a­

ny w ro zw o ju  p rzed sięb io rs tw a . S to su n ek  Z arząd u  
do p raco w n ik ó w  jest w ysoce koleżeński. D zięki 
tym  zasadom  k ażdy  p racow nik  m a m ożliw ość w y­
k azan ia  i za s to so w an ia  sw ej indyw idualności.

„Biuro P racy "  nie dąży  do w zbogacen ia  się 
w kró tk im  czasie, lecz p rzec iw n ie  b ardzo  p o w a ż ­
n ie trak tu je  sp raw ę  zw alczan ia d rożyzny , jak 
rów nież  dąży  do za tru d n ien ia  jaknaj w iększej ilości 
p o szu k u jący ch  p racy .

To są najw ażn iejsze , a za razem  bardzo  p ro ste  
p o d s taw y  sy stem u  organ izacy jnego , te j c iekaw ej 
p laców ki gospodarczej.

A  te ra z  p o s ta ram y  się u p lasty czn ić  re zu lta ty  
ca ło rocznej p ra cy  tej insty tucji.

N a p o czą tk u  roku  u ruchom ione zo sta ły  n a s tę ­
p u jące  w ydziały : hand low y, in form acji h and low ych
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inkasow y, tłu m aczeń  w języ k ach  o b cy ch  i p o ś re d ­
n ic tw a pracy . W  ciągu  b ieżącego  roku  zo rg an i­
zow ane zo sta ły  now e w ydziały , a m ianow icie: 
p rzed s taw ic ie ls tw  hand lo w y ch , og łoszen iow o-rek la- 
m ow y, w ydaw niczy , pow iern iczy . R azem  czyn- 
nzch jest 9 w ydziałów .

Wydziat handlowy: J s s t  to główny wydział, na który 
przypada większa część obrotów. Wydział ten prowadzi han­
del manufakturą, wyrobami chemiczno-kosmetycznymi, m eta­
lowymi, materjałam i budowlanymi, a głównie m aterjałam i 
opalowymi, jak węgiel, koks, brykiety, drzewo opałowe.
Obrót towarowy wynosi przy hurtowej sprzedaży zł, 92.020 
Obrót towarowy wynosi przy detalicznej sprzedaży zł. 350-000

Wydział zatrudnia stałych pracowników umysłowych 
14 osób, fizycznych 7 osób

Pozatem przy pracach dorywczych wydział zatrudniał 
227 osób.

Wydziat informacyj kredytowych: Udziela informacyj 
o firmach i osobach w kraju i zagranicą. Wydział pracuje 
sprawnie i szybko i dostarcza abonentom pierwszorzędnego 
m aterjału informacyjnego.

Wydział zatrudnia stałych pracowników umysłowych 
5 osób, dorywczo 7 osób i 3000 korespondentów.

Udzielono informacyj kredytowych w roku 1928:
a) krajowych . . . .  8.161
b) zagranicznych . . .  15
c) firmom zagraniczn. . 159

Ogółem . . . 8.335

Wydziat ogtoszeniowo-reklamowy: Uruchomiony został 
1 lutego 1928 r. Przyjęto ogłoszeń gazetowych od 238 firm 
i, osób na Zł. 74.787,49 do 61 czasopism.

Wydział zatrudniał stałych 8 osób, dorywczo 18 osób.
Wydział ten, mimo silnej konkurencji ze strony takich 

potentatów  reklamowych jak ,P a r“, „Reklama Polska“ — 
utrzym ał się i ma wszelkie dane do dalszego rozwoju.

Wydział posiada klijentelę nie tylko miejscową, ale 
i z innych miast Rzeczypospolitej, jak Warszawa, Kraków, 
Bydgoszcz, Toruń, Grudziądz, Tczew, Gdańsk i in.

Wydziat wydawniczy: Uruchomiono w styczniu 1928 
r. Wydano własnym nakładem kalendarz inform ator rolniczy 
pod tytułem  agenda rolnicza, która została przychylnie za­
opiniowana przez M inisterstwo Rolnictwa.

Zorganizowano również wydawnictwo perjodyczne pod 
tytułem  „Glos Kolonjalisty"

Działalność tego wydziału, aczkolwiek nie wykazała 
tak poważnych rezultatów, jak inne, to jednak egzystencja

jego jest zapewniona. Wydział zatrudniał sta le  3 pracowni­
ków, a dorywczo 5.
Wydziat przedstawicielstw handlowych: został uruchomiony 
z początkiem, kwietnia. „Biuro Pracy" otrzymało zastępstwo 
generalne na Poznańskie i Pomorze Pierwszej Krajowej Fa­
bryki Chemiczno-Kosmetycznej Jan  Ihnatowicz, Lwów i jest 
w pertraktacjach z kilkoma firmami zagranicznemi oraz 
krajowemi w sprawie objęcia zastępstw a.

Wydział zatrudniał stałych 4 pracowników i dorywczo 
6 osób.

Wydziat tłumaczeń języków  obcych: Wydział był czynny 
przez cały rok. Przetłum aczono w ciągu roku 104 różnych 
spraw, w tem;

W języku francuskim 41 spraw, niemieckim 22, angiel­
skim 29, włoskim 6, czeskim 4 i rosyjskim 2 sprawy.

Wydział zatrudniał dorywczo 9 osób.
Wydziat powierniczy; Udziela porad prawnych podat­

kowych, ustaw ia bilanse, zakłada i prowadzi książki handlo­
we. Wydział ten  nie rozwinął się jeszcze neleżycie, dopiero 
przyszła ustawa o przysięgłych buchalterach da możność 
również w tym kierunku zdobyć szersze pole.
W ydziat pośrednictwa pracy, ze względu na ideę społeczną 
przyświecającą instytucji, „Biuro Pracy" udziela posad bez­
płatnie. Obserwując rynek pracy umysłowej „Biuro Pracy" 
przyszło do przekonania, że podaż pracy wykwalifikowanej 
jest bardzo nikła, natom iast popyt jest poważny. Bez pracy 
pozostają przeważnie ludzie bez określonego zawodu, niewy­
kwalifikowani. i

Ulokowano w roku 1928 — 276 osób.
Razem „Biuro Pracy" zatrudniło przez cały rok przy 

pracach dorywczych 272 osoby.
W  sk ład  H ady N adzorczej „B iura P racy" 

w chodzą: pp. Przew orski Leonard, Lubiński M ieczy­
sław , R a d o ń sk i S tan isław , K asprow icz S te fa n , To- 
m assi W acław , R ożnow ski M arek.

W  sk ład  Z arząd u : R zeszo w sk i Fabjan, Kun- 
zendorf Kazim ierz.

Biuro P rac y  liczy sześćd ziesięc iu  udzia łow ców  
p o siad a iący eh  295 udzia łów  n a  ogólną sum ę 
sum ę 7370 zło tych. W roku  1927 i 1928 Biuro 
P rac y  k o rzy sta ło  z p ew n y ch  subw ency j z M in iste r­
s tw a  P racy  i O p iek i S po łeczne j z ty ty łu  tego, że 
p rzy czy n ia ło  się do za tru d n ian ia  p o zo sta jący ch  bez 
p racy  p raco w n ik ó w  um yłow ych .

B ilans B iura P rac y  na dn. 31 g ru d n ia  l 928 r. 
zam y k a się sum ą zł, 142 744,66

Z ysk b ru tto  na  to w arach  w ynosił 55.578.— 
na innych  dz ia łach  12 673, C zysty  zysk  3746 zł.

Z Życia
O S T R Y  Z A T A R G  NA T E R E N IE  B A N K U  D E P O ­

Z Y T O W E G O  Ł Ó D Z K IE G O  W E  L W O W IE .

C ierp liw ość p raco w n ik ó w  bankow ych  m a sw o ­
je  g ran ice  i o ile w y czerp ie  się n as tęp u je  w ybuch . 
M ieliśm y tego  n ie jed n o k ro tn ie  dow ody ,

D y rek cja  G łow nia  B anku D ep o zy to w eg o  Ł ó d z ­
kiego sp ro w o k o w ała  's tra jk  p raco w n ik ó w  oddzia łu  
lw ow skiego  n araz ie  demonstracyjny, a o b ecn ie  p ro ­
w oku je  trwały, k tó rego  term in  zo s ta ł w yzn aczo n y  
n a  d. 4.V I. O  ile do tego  te rm in u  D y rek c ja  nie 
z a in te re su je  się p o s tu la tam i p raco w n ik ó w  lw o w ­
skich s tra jk  n ieodw oła ln ie  rozpoczn ie  się. W s tra jk u  
d em o n stracy jn y m  k tó ry  odby ł się I6 m aja  w zięli 
udzia ł w szyscy  p racow nicy , zaczy n a jąc  od p ro k u  
ren tów , a k ończąc n a  w oźnych. T ak  so lid arn a  je s t 
p o d staw a  p racow ników , jak o  o d w e t za bezgraniczny 
ulyzysk.

O ddzia ł lw ow sk i n aszego  zw iązku  kom u n i­
ku je  nam , że Bank, o k tó ry m  m ow a, za ro k  u b ieg ły

Związku.
w y k aza ł zysku  b ru tto  oko ło  1.000.000 z ło ty ch  na 
2.500.000 k ap ita łu  akcy jnego . Jok w idzim y in s ty ­
tu c ja  p ro sp e ru je  n iezgorzej. T o  też  w w yniku  
św ie tn eg o  s tan u  iu te re só w  in sty tu c ji ak c jo n a rju sze  
o trzym ali 20%  d yw idendy , a R ada N ad zo rcza  10% 
zysku  ty tu łe m  tan tjem y .

A p racow nicy?
Ci biali m urzyn i n a  te re n ie  odd zia łu  lw ow ­

skiego  B anku D ep o zy to w eg o  Ł ó d zk ieg o  o trzym ują  
w y n ag ro d zen ie  n a jn iższe  jak ie  je s t w y p łac an e  wo- 
góle w  b an k ach  lw ow skich

C zy są  zadow oleni? Z ad o w o len i n ie  są, ale 
by li wyjątkowo cierpliwi. Bo po słu ch ajm y  S k ład a ją  
m em orja ł 8 s tyczn ia  D yrekcja  G łó w n a m ilczy, p o ­
sy ła ją  drugi m em orja ł 9 lu tego, D y rek c ja  m ilczy, 
trzec i — 18 m arca, D y rek cja  m ilczy — w reszcie  
czw arty  — 16 kw ie tn ia  rów nież bez rezu lta tu .
W praw dzie  D y rek c ja  d a ła  p rz y rzeczen ie  u re g u lo ­
w an ia  p łac  do dn ia  15 m aja, ale s łow a n ie  d o trz y ­
m ała  i sp o w o d o w a ła  s tre jk  w dniu  15 m aja. S łu sz ­
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nie. Inaczej być  n ie  m ogło. P raco w n icy  nie m ogli 
pozw olić  n a  tak ie  d rw in y  D y rek cji G łów nej z ich 
nędzy.

C iekaw ą je s t rzeczą, co n a leży  m ocno p o d ­
kreślić, że D y rek c ja  oddzia łu  lw ow sk iego  zajm uje 
w  sto su n k u  do p o s tu la tó w  w y su n ię ty ch  s tan o w isk o  
p rzy ch y ln e , om al że n ie so lid a ry zu je  się z ż ą d a ­
niam i p racow ników , n a to m ias t b ezw zg lęd n ie  w ro ­
gie s tan o w isk o  za jm uje c e n tra la  łó d zk a  k tó ra  
w m yśl zasady  d iv ide  e t im p era  p łac i p raco w n i­
kom  cen tra li w yn ag ro d zen ie  o 50%  w yższe niż 
w e Lw ow ie.

Co n a  to  w szy stk o  pow ie p. Rozfcnblatt p o ­
se ł m. Łodzi, k tó ry  zasiad a  w R adzie  N adzorczej 
i jes t jed n y m  z n a jp o w ażn ie jszy ch  akc jonarju szy  
B anku D ep o zy to w eg o  Ł ódzk iego .

P an ie  Pośle! czy s łu szn ą  je s t rzeczą  d o p ro ­
w ad zać  w yzysk  p racy  aż do tego  sto p n ia  by p rzy ­
czyn iać  się do w y w o ły w an ia  trw a łeg o  fe rm en tu  
społecznego? C zy je s t to  ro b o ta  p an stw o w o -tw ó r- 
cza? Czy te ż  p raca  w y w ro to w a i d estru k cy jn a?  
M am y jeszcze  jed en  d ow ód  że za stra jk i ca łą  o d ­
p o w ied z ia ln o ść  p o n o szą  nie p racow nicy , a p ra co ­
daw cy.

*
* *

W  sp raw ie  p o w y ższe j Z a rz ą d  G łów ny  Z w iąz­
ku  in te rw e n jo w a ł na  te re n ie  D yrekcji G łów nej 
B anku D ep o zy to w eg o  Ł ó d zk ieg o  o raz  w y sto so w ał 
o d p o w ied n ie  p ism o do G łów nego  In sp ek to ra  P r a ­
cy, ce lem  sp o w o d o w an ia  in terw en cji O k ręg o w eg o  
In sp ek to ra  P ra c y  na  te re n ie  L w ow a i Ł odzi.

BANK Z W IĄ Z K U  S P Ó Ł E K  Z A R O B K O W Y C H  
P R O W A D Z I A T A K  NA CAŁYM  FR O N C IE  Z  P O ­

W O D Z E N IE M  ZM 1ENNEM.

W  poprzed n im  n u m erze  B iu le tynu  p isaliśm y 
o w p ro w ad zen iu  8 g. dn ia  p racy  p rzez  B ank Z w iąz ­
ku  S pó łek  na  te re n ie  R adom ia d o w iad u jem y  się 
n a  p o d staw ie  re lac ji n aszych  oddziałów , że a tak  
te n  nie jes t odosobn iony .

Z a rz ą d z e n ia  o w p ro w ad zen iu  8 g. dn ia  p racy  
zo sta ły  w y d an e  ró w n ież  w Ł o d z i i w e Lw ow ie. 
W  Ł odzi sy tu ac ja  m ocno n iew y raźn a : jed n i p ra c u ­
ją 8 godzin , d ru d zy  7 godzin. A ni p raco w n icy  O d ­
działu  B anku Z w iązk u , ani Z a rząd  naszeg o  O d d z ia ­
łu  d o ty ch czas  n ie zo rg an izo w a ły  d o s ta tec zn e j 
p rzeciw w ag i. T a k a  sy tu ac ja  d łużej trw ać  n ie m o­
że. A ta k  D y rek cji m usi b y ć  w  zd ecy d o w an e j fo r­
m ie o d p arty .

Inaczej sp raw a  p rz e d s ta w ia  się w e Lw ow ie. 
T a m  dzięk i sol d arnej p o s taw ie  p racow ników  za ­
m ach  na 7 g. dzień  p ra cy  zo sta ł m ocno o d p arty  
i p raco w n icy  p racu ją  7 godzin.

Z o b aczy m y  co b ęd z ie  dalej.
Jeżeli D y rek cja  B anku Z w iąz k u  S p ó łek  Z a ­

ro b k o w y ch  nie zan iech a  d a lszy ch  p rób  i n ie  cofnie 
w y d an y ch  za rząd zeń  Z w iązek  O g ó lnokra jow y  zm u­
szony  b ęd z ie  zo rgan izow ać ak c ję  ogó lnokrajow ą, 
a może zajdzie potrzeba zorganizowania bojkotu insty­
tucji kredytowej która chce się dorabiać na nędzy perso­
nelu. P o s iad am y  w iadom ości, że w tej insty tuc ji 
p raco w n icy  są rów nież zm uszan i do p racy  n aw e t 
p o n ad  8 godzin. Z ro b im y  z teg o  o d p o w ied n i u ży ­
tek , P on iżej p rzy taczam y  m em o ria ły  w y sto so w an e  
do G łów nego  In sp ek to ra  P rac y  w sp raw ie  zam a­
chu n a  7 godz. czas p ra cy  i n a  an g ie lsk ą  sobo tę .

Warszawa, dnia 4 maja 1929 r.

DO PANA
GŁÓWNEGO INSPEKTORA PRACY

Oddział Radomski naszego Związku komunikuje nam 
że Dyrekcja Główna Banku Handlowego w Łodzi wydała za­
rządzenie w stosunku do pracowników zatrudnionych w od­
dziale tego banku na terenie Radomia przedłużenia czasu 
pracy w sobotę o jedną godzinę wobec czego praca dziś trwa 
w sobotę do godz. 3-ej, a nie jak dotychczas do godz. 2-ej.

Ponieważ t. zw. .ang ie lska sobota* jest jedną ze zdo­
byczy w dziedzinie ustawodawstwa socjalnego, która to zdo­
bycz znalazła swój wyraz w ustawie o czasie pracy, ponieważ 
we wszystkich instytucjach bankowych na terenie całej Rze­
czypospolitej dzień pracy 'w sobotę kończy się nie później 
jak o g. 2 ej, przeto zarządzenie Dyrekcji Głównej Banku Han­
dlowego w Łodzi godz. i w interesy ogółu pracowników ban­
kowych.

Zarządzenie te  Związek trak tu je jako podważenie naby­
tych przez pracowników praw, przeciwko tego rodzaju za­
machom zarządów poszczególnych instytucji wypowiada się 
kategorycznie, gdyż Zarząd Główny Związku uważa, że tego 
rodzaju zarządzenia w następstw ach swoich mogą być rów­
nież bardzo szkodliwe dla ogółu pracowników bankowych 
zorganizowanych.

Wobec powyższego Zarząd Główny Związku Zawodowe­
go Pracowników Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej zwraca 
się niniejszem do Pana Głównego Inspektora Pracy o spowo­
dowanie na terenie Radomia interwencji okręgowego inspek­
tora pracy, względnie o bezpośrednią interwencję Pana Głów­
nego Inspektora Pracy na terenie Centrali Banku Handlowego 
w Łodzi.

w. z. S ekretarz Prezes
(—) K. Brocfrocki. (— ) 5 , Dabulewicz.

Warszawa, dnia 4 maja 1929 r.

DO PANA

GŁÓWNEEO INSPEKTORA PRACY

Oddział nasz Radomski komunikuje, że Bank Związku 
Spółek Zarobkowych, o bezprawnych zarządzeniach którego 
w sprawie przekroczenia ustawowego czasu pracy niejedno­
krotnie informowaliśmy pana Głównego Inspektora Pracy, 
ostatnio wprowadził na terenie swego oddziału w Radomiu 
8-godz. czas pracy.

Aczkolwiek ustaw a o czasie pracy z 18 grudnia 1919 r. 
nie uwzględnia odrębnego czasu pracy pracowników um ysło­
wych, to jednak niewątpliwą jest rzeczą, że na zasadzie zwy­
czaju w stosnnku do pracowników umysłowych w naszem 
państw ie obowiązuje conajwyżej 7 godzin pracy.

Nie wyodrębnienie 7 godz. dnia pracy w stosunku do 
pracowników umysłowych w ustawie o. czasie pracy było spo­
wodowane tylko tern że w okresie uchwalenia tej ustawy przez 
sejm (grudzień 1919 r.) pracownicy umysłowi nie byli nale­
życie zorganizowani i przez to  nie mogli sprawy tej dopilno­
wać. Już w ustawie o urlopach która była uchwalona znacznie 
później bo w maju 1922 r. pod wpływem stanowczej postawy 
organizacji zawodowych pracowników umysłowych sejm przy­
chylił się do zróżniczkowania urlopów odnośnie robotników 
i pracowników umysłowych, przyznając robotnikom urlopy 
dwutygodniowe, zaś pracownikom umysłowym miesięczne. 
Zróżniczkowanie to pogłębione zostało jeszcze bardziej przy 
ujęciu w normy prawne warunków umowy najmu. Warunki te 
zostały odmiennie uregulowane w stosunku do robotników 
i pracowników umysłowych w dwu odrębnych ustaw ach I jak 
wiemy w stosunku do robotników obowiązuje dwutygod­
niowy okres wypowiedzenia zaś w stosunku do pracowników 
umysłowych trzymiesięczny.

Z powyższego przedstawienia jasno wynika że jeżeli 
w ustaw ie o czasie pracy nie został zróżniczkowany czas 
pracy w stosunku do pracowników umysłowych to stało  się 
to nie że względów zasadniczych, a naskutek raczej przeocze­
nia tej tak ważnej dla organizacyj zawodowych naszych 
kwestji.

Pozwalamy sobie zauważyć ze w bankowości 7 godz. 
czas pracy jest powszechnie stosowany zarówno na terenie 
instytucyj prywatnych jak rówmież państwowych i półpaństw o 
wych.



N a l e ż n o ś ć  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m .
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Zarząd Gtówny Związku Zawodowego Pracowników 
Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej stw ierdza, że zarządze­
nie Banku Związku Spółek Zarobkowych zm ierza do pod­
ważenia praw pracowników zatrudnionych nie tylko na te re ­
nie tej instytucji, ale wogóle na teren ie wszystkich instytucyj 
bankowych i jako takie musi się spotkać z kategorycznym 
sprzeciwem naszej organizacji zawodowej.

Wreszcie dowiadujemy się od oddziału naszego w Ra­
domiu że tenże Bank w stosunku do pracowników zatrudnio­
nych na terenie Oddziału w Radomiu stosuje wbrew ustawie 
o urlopach z dn. 16 maja 1922 r. Urlopy czterotygodniowe 
zamiast urlopów miesięcznych.

Na tle powyższych bezprawnych zarządzeń Banku Spó­
łek Zarobkowych powstał na terenie tej instytucji w Radomiu 
konflikt, którego załagodzenie leży w interesie M inisterstwa 
Pracy i Opieki Społecznej.

Pozatem pozwalamy sobie przypomnieć Panu Głównemu 
Inspektorowi Pracy, że komunikowaliśmy już o wydaniu po­
dobnych zarządzeń przez Bank Związku Spółek Zarobkowych 
na teren ie Łodzi i Lwowa i o konfliktach pomiędzy pracownika­
mi a Zarządem tej instytucji na wyżej wymienionych terenach.

Wobec powyższego Zarząd Główny Związku Zawodowe­
go Pracowników Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej zwraca 
się niniejszym o interwencję w tej sprawie na terenie Zarzą­
du Banku Związku Spółek Zarobkowych — C entrala w Pozna­
niu i mamy nadzieję że interw encja ta odniesie pożądany 
skutek zarówno dla pracowników zatrudnionych na terenie 
tej instytucji jak i dla naszej organizacji zawodowej.

w. z. Sekretarz Prezes
(—) K. Brochocki. (—) 5. Dabulewicz.

ATAK P O  W SZECH N EG O  BANKU ZW IĄZKOW EGO 
NA 7-m io GOD Z. DZIEŃ PRA CY  ZAŁAMAŁ SIĘ.

D y rek cja  P o w szech n eg o  B anku Z w iązk o w eg o  
p o zazd ro śc iła  lau ró w  B ankow i Z w iąz k u  S p ó łek  
Z aro b k o w y ch  i zro b iła  w y p ad  na te re n ie  K rak o w a  
A tak  by ł zgóry  u p lan o w an y  i p rzep ro w ad zo n y  
zo sta ł w form ie zdecydow anej.

W  dniu  29/IV  D y rek c ja  w y d a ła  za rząd zen ie  
o b ow iązkow ej p racy  8 m io godzinnej od  dn ia  15 
s ie rp n ia  r. b. (co za k u rtaz ja , n aw e t za trzy  m ie- 
s ięcznem  w ypow iedzen iem !) z tem : że w szyscy  
p raco w n icy  m ieli w  p rzec iąg u  24 godzin  (p o co  tak i 
pospiech?) złożyć p o d p isy  s tw ie rd z a jące  zg o d ę  na  
to  za rządzen ie . Niezłożenie zaś podpisu miało być 
uważane za wypowiedzenie stosunku służbowego przez 
pracownika.

W  odpow iedz i na tak  o s tre  w ezw an ie  p ra ­
cow nicy  złożyłi w spó lną d ek la rac je  w k tórej 
stw ierdz ili so lidarn ie , że niezłożenie podpisów na de­
klaracji przez Dyrekcję w myśl okólnika z dnia 24 IIV  
nte uważają za wypowiedzenie stosunku służbowego ze 
strony pracowników.

D ow iadu jem y  się że D y rek cja  w idząc so lid arn ą  
i zd ecy d o w an ą  p o s taw ę  sw ych  p racow ników , k tórzy, 
naw iasem  m ów iąc, są  św ietn ie  zorganizow ani, z a ­
rząd zen ie  sw oje cofnęła  i za ta rg  zo sta ł zlikw ido­
w any.

Czy na sta łe , najb liższa  p rzy sz ło ść  p okaże. 
W y d a je  nam  się że D yrekcja  p rzy cza iła  się C ofnęła  
się, bo a tak  się n ie  udał, a le  n ap ew n o  sk o rz y sta  
z p ierw szej lepsze j okazji, by  a ta k  p rzep ro w ad z ić  
w k o rzy stn ie jszy ch  d la  sieb ie  w aru n k ach . C zujność 
zd w o jo n a  i s ta łe  p o g o to w ie  n ie  zaw adzi.

O kóln ik  P o w szech n eg o  B anku  Z w iązk o w eg o  
w y w o ła ł na  te re n ie  K rak o w a o g rom ne oburzen ie.

Z a rz ą d  O d d z ia łu  naszeg o  Z w iązk u  w  K ra ­
kow ie zw oła ł n ad zw y cza jn e  zeb ran ie  m ężów  zau fa  
nia, n a  k tó rem  zap ad ły  n a s tę p u ją c e  uchw ały .

1) Z a rząd z ić  n a ty ch m ias t w e w szy stk ich  
b an k ach  zeb ran ia  u rzędn ików , ce lem  p o w iad o m ie ­
nia ich o w y p ad k u  zaszłym  w P. B. Z . i p o in s tru o ­
w ania jak  m ają  się zach o w ać n a  w y p a d ek  p o ­
d o b n y ch  za rząd zeń  D yrekcji innych  Insty tucjy .

2 N a w y p a d ek  zao s trzen ia  się  sp o ru  w P. 
B. Z. in te rw en jo w ać  w D yrekcji te j In s ty tu c y j .

3) In te rw en jo w ać  u in sp ek to ra  P ra c y  i w  Z a ­
rząd zie  G łów nym  Z w iązku.

N a szczęśc ie  chw ilow o m obilizacja  sił m ogła 
być o dw ołana .

Je ż e li  D y rek c ja  P. B. Z . b ęd z ie  chc ia ła  sw oje 
p ró b y  p o d w ażan ia  p ra w  p raco w n iczy ch  w znow ić, 
n iew ą tp liw ie  sp o tk a  się z so lid a rn ą  p o s taw ą  p ra ­
cow ników  b an k o w y ch  ca łego  K rakow a.

AFRYKAŃSKA sobota w oddziale radom 
SKIM BANKU HAN D LO W EG O  W ŁO D ZI.

Z dobyczą  św ia ta  p raco w n iczeg o  w o k re s ie  po 
w o w ojennym  je s t m iędzy  in n em i t. zw . „an g ie lsk a  
so b o ta" . Nie b dziem y tu  m ów ili o p rzy czy n ach  
jak ie  sk ło n iły  św ia t p racy  do w alk i o sk ró cen ie  
czasu  p racy  w  so b o tę , p rzy czy n y  te  są jasne 
i w szystk im  znane. O b jek ty w n ie  n a leży  s tw ie rd z ić  
że n a  ogół b io rąc  p ra c o d a w c y  lo ja ln ie  p rz e s trz e ­
gają  u s taw y  i nie p rz ec iw staw ia ją  się św ięcen iu  
„ang ie lsk ie j so b o ty ".

Ale są  rów nież  w y jątk i. Jed en  z tak ich  w y ją t­
ków  m am y św ieżo  do zan o to w an ia .

R o zp o rząd zen iem  D y rek cji G łó w n ej B anku 
H an d lo w eg o  w Ł o d z i p rzed łu żo n o  w o d d z ia le  r a ­
dom skim  teg o  b an k u  p ra cę  w so b o ty  do godz. 3 ej 
(d o ty ch czas p ra c a  k o ń czy ła  się o 2-ej) Jes t to  w ięc 
w y raźn e  łam an ie  u s taw y  o czasie  p ra c y  w za s to ­
sow an ia  do p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

P an ie  D y rek to rze  S zu lborsk i, czy to  rozum ieć 
jak o  zem stę  P an a  n a  tych , k tó rzy  n ic n ie  zaw inili 
w zw iązk u  z w y so ce  n iep rzy jem n y m  d la  p a n a  w y ­
rok iem  w sp ra w ie  ko leżan k i K oro lcow ny . L iczym y 
n a  to, że za rząd zen ie  to  zo s tan ie  co fn ię te , gdyż 
w p rzec iw n y m  raz ie  zw rócim y  się  do In sp ek to ra  
P racy .

W arunki p renum era ty :
W KRAJU ZAGRANICĄ W KRAJU ZAGRANICĄ

roczn ie zł. 6 — zł. 8.— k w a rta ln ie  zł. 1.50 zł. 2.—
p ó łro czn ie  „ 3 . -  „ 4 . - m iesięczn ie  „ — .50 „ — .70

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : jed n a  s tro n a  —  150 zł., p ó ł s tro n y  —  80 zł., ćw ierć  s tro n y  50 zł.
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